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(Wiec rękodzielników we Lwowie. — Dr. 
Smolka w sprawia Länderbanku. — Syn:d rabi- 
nów galicyjskich, — Kahat we Lwowie. — Okres 
sensacyjnych plotek. — Głosowanie przedl. Izby 
panów w sprawie wszechnicy czeskiej, — Mowa 
ks. Sapiehy. — Hr Taaffe oświadczył się w ko- 
misji za projektem Zeithammera.) 


Poniżej umieszczamy sprawozdanie z prze- 
biegu odbytego wczoraj w naszem mieście wiecu 
rękodzielników, zwołanego przez zarząd stowa- 
rzyszenia „Spójnia” w tym celu, ażeby ta war- 
stwa ludności, najbardziej iuteresowana w kwe- 
stji — ezy. i w jakim kierunku przeprowadzoną 
zostanie reforma ustawy przemysłowej, objawiła 
w tym względzie swoje poglądy i życzenia. 
Wszystkie uchwały wiecu Sstreszczeją sie W 
dwóch głównych zasadach : mianowicie najpierw, 
że dla rozwoju rzemiosł koniecznem jest, ażeby 
do prowadzenia tego rodzaju przedsiębiorstw wy- 
magano dowodów fachowego uzdolnienia, a po- 
wtóre, że ujęcie klasy rękodzielniczej w karby 
stroju korporacyj fachowych, jest dla rzemieśl- 
ników naszych yo adanem i potrzebnem 

Sądzimy, iż reprezentacja krajn naszego W 
Radzie państwa zechce uwzględnić w tak powa- 
jay spoñ6b objawioną opinię rękodzielników na- 
szych, jak niemniej także, że i Wydział krajowy 
przerwie obojętne dotychczasowe milczenie swoje 
w tej sprawie, z pewnością ważnej dla kraju. 

Rzadko zdarza się dziennikarstwu uzyskać 
w jakiejkolwiek sprawie uznanie wdzięczności 
Wczoraj jednak kilku mowców, biorących udział 
w rozprawach wiecu rękodzielników, dziękowało 
Gazecie Narodowej, że zwróciła uwagę stanu re- 
kodzielniczego na sprawę reformy ustawy prze- 
mysłowej, traktowaną właśnie we Wiedniu. Po- 
czytujemy to za jedną z oznak, jak dalece dole- 
gliwą musi być dla stanu rękodzielniczego usta- 
wa przemysłowa z r. 1859, obecnie obowiązują- 
ca w naszym kraju, gdy jeden artykuł dzienni- 
karski poświęcony tej sprawie, tak silnie mógł 
poruszyć całą masę ludności rękodzielniczej. 
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_ Zakomunikowano na następujący ustęp z 
prywatnego listn prezydenta Izby posłów, dr. 
Franciszka Smolki : 

Mogę was z. całą stanowczością zapewnić, 
że Landerbank stoi zupełnie silny i nienaru- 
szony, że nie tylko z kapitału, ale i z funduszu 
rezerwowego ani nawet centa nie stra- 
sił inie straci, gdyż wszyskie jego zagn- 
gażowania, jak np. Muntanwerkfnsion ete., AB 
mniejszego mu nie sprawiają kłopotu, ztąd też 
wszystkie, przez dziennikarstwo mianowicie wie- 
deńskie, rozsiewane pogłoski o zachwianiu bądźto 
ministerstwa całego, bądźto samego Dunajewskiego, 
najmniejszej nie mają podstawy i należy je wli- 
czyć do bajek Krasickiego." 
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Rabin ‘krakowski, poset dr. Schreiber, wy- 
dal odezwe do wszystkich wyznaniowych gmin 
żydowskich w Galicji i na Bukowinie, w któ- 
rych starowiercy (hasydzi) mają większość, Z 
wezwaniem na zjazd rabinów na dzień jutrzej- 
sty, 14. b. m, do Lwowa. Celem zjazdu ma być 
najpierw wykazanie rządowi siły starowierców 
zydowskich, i że oni stanowią większość pomię- 
dzy jzraelitami w Austrji, a powtóre ma synod 
rabinów zająć się ułożeniem wzorowego statutu 
dla żydowskich gmin wyznaniowych w duchu 
zasad talmudu. P. Schreiber zapewnia, w swo- 
jej odezwie, iż podejmuje tę akcję „w porozu- 
mieniu z rządem“. 

Wspólnie z odezwą rabina Schreibera roze- 
słano do wszystkich kahałów także drugą, w tym 
samym duchu napisaną odezwę lwowskiego ra- 
bina starewierczego, pana Ornsteina, trzecią 0- 
dezwę podpisaną przez „cudotworczych* rabi- 
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Kartki za wspomnień wileńskich 
stadji i podróży 


przez 


Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 
I. 


Święć się swigó się wieku młody, 
nie na kwiatach, śnie mój złoty, 

Ideale wiary, cnoty 

I miłości — i swobody, 


B. Zaleski. 


Powie kto może, że wobec ducha czasu, 
który siłą pary pędzi po drodze utylitaryzmu, 
sentymentalizmem trąci to rozpamiętywanie, to 
spisywanie zapleśniałych rzeczy, które czaa zło- 
żył ad acta; — że co minęło, co istnieć prze- 
stało, to już niepotrzebne, a więc i mówić o tem 
nie warto. Odpowiem na to: prawda, że w od- 
wiecznym porządku natury, dzień każdy zaciera 
dnia ślady; — lata na ruinach lat wznoszą no- 
we dziela i nowy materjał ruinom gromadzą; że 
ze ‚Smierei Todzi sie życie. Ale właśnie dla tego, 
46 Wszystko się zmienia — jak się zmienia obli- 
cze ukochanej istoty, do tramny złożonej, czyliż 
nie śłuszna niekiedy, aby dopóki jeszcze tych miłych 
nam TyBöw, czas, a bardziej jeszcze zła wola nie 
zmieni, aby te rysy uchwycić, odtworzyć — i 
choćby clef ich ku stałej pamięci, a nie rzadko 
ku przestrodze lub nance zachować. 

~ Głdy więc dziś nam szczególniej, tak trudne 
walczyć z przemocą i losem — gdy już niepo- 
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nów w Sadogórze, Husiatynie i Bełzie, a wre- 
szcie czwartą płomieaną odezwę tatmudycznego 
stowarzyszenia Machsike Hadas we Lwowie, za- 
chęcającą do jaknajliczniejszego udziału w syno- 
dzie. Machsike Hadas żąda, ażeby koszta. po- 
dróży do Lwowa na ten zja”d rabiński mniej 
zamożnych rabinów i delegatów kahalnych po- 
krywano z funduszów kahalnych. 

Lwowska żydowska gmina, w której wię- 
kszość stanowią t. z. „pustępowi'* żydzi czyli 
niemieccy, postanowiła nie brać udziału w syno- 
dzie rabińskim, na który jej zresztą nie zapro- 
szono nawet. W podobnem położeniu znajdują 
się także przełożeństwa kilkn innych żydowskich 
gmin wyzraniowych w wiskszych miastach, w 
których postepowcy mają większość. 

Jeżeli zjeżdżają się rabini dla rozpraw nad 
kwestją możliwej rewizji ustawodawstwa wzgle- 
dem żydów, a to w tym kierunku, ażeby rozcią- 
gniętą została ze strony władzy państowej pe- 
wna kontrola nad rabinami i kahałami, to mo- 
¿na przypuszczać, iż maja oni zapewne jakieś 
wiadomości o podobnych zamiarach ministerstwa 
— chociaż dotąd publicznie niewiadomo, czy 
rząd na serjo o tem myśli. 

Była wprawdzie przez jakiś czas mowa 0 
ministerjalnym projekcie ustawy, ktöraby u: 
regulowała stosunki prawne żydowskich gmin 
wyznaniowych. Ale i ten niewinny projekt, bar- 
dzo mglisto i urywkowo traktujący kwestję ró- 
wnouprawnienia izraelickiej organizacji wyzna- 
niowej ze stanowiskiem prawnem innych wy- 
znań, przepadł gdzieś bez wieści w biurach mi- 
nisterjalnych... 
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Kiedyśmy już dotknęli spraw Żydowskich, 
to wypada nam wspomnieć także o zawziętej, 
fanatycznej walce stronnietw, jaka obecnie to- 
czy się w łonie lwowskiej gminy wyznaniowej 
izraelickiej z powodu zbliżających się wyborów 
kahału nowego. Nie chcemy mięszać się w tę 
walkę wyznaniową, o ile ona dotyczy rzeczywi- 
ście przekonań religijnych stron spornych. Jedną 
tylko pozwolimy sobie uezynić uwagę. Mianowi- 
cie chodzi nam o to, ażeby w tej walce wybor- 
czej nie odnieśli zwycięztwa „niemieccy“ ży- 
dzi, bez względu tego na to, do którego obozu 
należą. Czas byłby istotnie, ażeby żydzi nasi prze- 
stali już nareszcie demonstrować niemiectwem 
przeciwko narodowi, w pośród którego żyją 
Gmina żydowska w stolicy, jako najoświeceńśza, 
ma poniekąd obowiązek honoru dać w tym wzgle- 
dzie dobry przykład współwyznawcom swoim w 
całym kraju — czyli krótko mówiąc, przy 
zbliżających się wyborach-aowego 
kahału wa Lwowie, powinni odnieść 
zwycieztwo ci kandydaci, którzy o- 
świadczą się za zaprowadzeniem pol- 
skiego języka jako urzędowego w tu- 
tejszej gminie wyznaniowej izraeli- 
ckiej. Byłby to krok bardzo polityczny ze strc- 
ny żydów. 
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Po perjodzie ciszy pokojowej na miedzyna- 
rodowej arenie idzie zwykle perjod senzacyjnych 
pogłosek, po którym koleją rzeczy następuje naj- 
częściej wojna. Owoż jesteśmy teraz w tym dru- 
gim okresie, łączącym fazę pokojową z wojenną. 
A z tego względu przezorność w ocenianiu i ko- 
mentowaniu wiadomości jest rzeczą wskazaną. 

To też zarówno nie bierzemy na siebie od- 
powiedzialności za wiadomość, podaną w dzisiej- 
szej berlińskiej Tribune, iż między gabinetem 
berlińskim a petersburgskim istnieje od paru dni 
ogromne naprężenie, jakoteż nie myślimy snuć 
naszych kembinacyj na podstawie doniesienia 
Starej Pressy, że w Petersburgu zaczęto sig co- 
fać i pod groźbą berlińską nakazano panslawi- 
stom prowadzić swą akcję z mniejszym rozgto- 
sem; lub na podstawie doniesienia rzymskiej 
Opinione, iż Bismark wpadł na trop wielkiego 
spisku, na czele którego stali Gambetta i Igna- 
tiew, a w którym udział brali Beust i Dilke, 


dobna prawie, utrzywa& przy życiu, co na śmierć 

skazane — niechże przynejmniej wierna pamięć 

zostanie tego co było, con wszystko, co nam 
e 


dobrego obecność przyncsi, ale nieodwracamy się 
z pogardą, od przeszłości —- patrzmy na nie 
trzeźwo — bo zła czy dobra — obecność jest 
jej dziecięciem. Dość mamy wrogów, co naszą 
przeszłość obrzucają błotem — do nas więc, jako 
do jej dziatwy, należy pamiętać i spełuić przy- 
kazanie : 
Szanuj ojca i matkę — aby twuje życie by- 
ło długie i slie : 3 e > 
„= Po. ferjach horyzont Życia akademickiego 
nieco się rozjaśnił. Po wywiezienia skazanych 
na Sybir i Kaukaz, chociaż nie ustawały areszto- 
wania i komisja wciąż była czynną, uwolniono nie- 
których, odwołano też i ks. Trubeckiego. Nade- 
szła zima, z nią skupienie ducha Pan Tadeusz 
był w rękach wszystkich. Po świeżo widzianych 
scenach i przebytych katuszach więziennych, 
Trzecia część Dziadów; Droga na sybir; Do 
matki Polki, z rąk do rąk porywane były, bo 
każdy w nich odczuwał jęk własnego bolu w 
mistrzowski wypowiedziany sposób. Poziom mo- 
ralny i duchowy podniósł się znacznie. Wpraw- 
dzie nie znano jeszcze wówczas tych pięknych 
powieści, które wkrótce spłynąć miały jak z ro- 
gu obfitości z pod pióra takich pisarzy, jak Kra; 
saewski, Korzeniowski, Chodźko, Rzewuski; — 
tych obrazów kraju, jakie nam dał autor pieśni 
0 „ziemi naszej”; tych scen ludowych, tak no- 
wych, tak prawdziwych i tak rzewnych — ja- 
kiemi nas zachwycił wkrótce autor Demboroga, 
ale czuć już było podniosły i poważny nastrój 
wśród społeczności, — czuć było w jego łonie 
jakieś drzenie, co zapowiadało przyjęcie na 
świat dziecięcia, co miało być jego chlu- 
bą i rozkoszą: pojawienie sig „literatury po- 
wiesciowef rodzimej.“ Jej to danem było usu- 
nąć na bok śmiecia zagraniczne, , podać zdrowy 
i AB alli! odświeżyć organizm ; rozsze- 
rzyć i podfieść horyzont widzenia, — i rozpo» 
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Wh bare wojowniczych pogłosek, a to dlatego, 
iż obaliwszy Bontoux wytacza teraz taką samą 
kampanię przeciw Soubeyranowi, znanemu finan- 
siscie, stojącemu na czela kilku domów banko- 
wych 
skalę niź Bontoux, zawsze przecież dość dotkli- 
wą konkurencja d,mowi Rotszyldów. 


nam jednak do przekonania korespondencja pe- 
tersburgska dzisiejszej Gazety Kolońskiej, wywo- 
dząca, że niebezpieczeństwo nie tkwi w tem, iż 
Moskwa miałaby już dążyć do wojny, ale w tem, 
że Ignatiew chce dla obalenia Gorczakowa i wy- 
niesienia się na stanowisko kanclerza stworzyć 
sytuację przedwojenną Podobno w gruncie rze- 
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Orłow i pani Adam, Mancini, Garibaldi i kilka 
innych osób z równie rozgłośnemi nazwiskami, 
spisku, zmierzającego do utworzenia wielkiej, 
wszech-europejskiej koalicji przeciw Nfemcom. 
Możemy tylko pogłoski notować dla utrzymania 
czytelników au courant tych plotek, jakie obie- 
gają świat szeroki. Dlatego nie pominiemy sen- 
zacyjnej korespondencji z Petersburga, zamiesz- 
czonej w dzisiejszym Hannov. Courier, z której 
się dowiadujemy, że w Beśnii pracuje 6 komite- 
tów panslawistycznycb, w Hercegowinie 
macji 8, w Serbii 14, w Bnłgarji 38, w wscho- 
daiej Rumelii 29, w Albanii 11, w Rumunii 21. 
a w Węgrzech i w Galicji 17; 
tych krajów wysłany był jeden delegat na zjazd 
konsulów moskiewskich w Sofii — który, jak to 
donosiliśmy, odbył się w drugiej połowie stycz- 
nia — i se wreszcie na tym zjeździe postanc- 
wiono nadać takie rozmiary powstaniu w pro- 
wincjach okkupowanych, aby zmusić Austrję do 
zaangażowania tam znacznych sił 
speralizowaé zupełnie jej ruchy. Bezstronnosé 
pakazuje nam także nie pominąć 
pogłoski, dość także senzacyjnej, choci: 2 w in- 
nym rodzaju. 


i Dal- 


le z każego z 


i przez to 
innej jeszcze 


Niektóre pisma francuskie twier- 
że dom Rotszyldów przekształcił się teraz 


i robiącemu na mniejszą wprawdzie 


Z całego tego roju plotek, najwięcej trafia 


czy nie myśli on wcale o wojnie, lecz tylko pra- 
gnie tyle nawichrzyć, tyle natworzyć międzyna- 
rodowych kłopotów, żeby cara skłonić do dania 
dymisji zniedołężniałemu stercowi, który jest na 
tyle niedelikataym, Ze ani umierać nie spieszy 
się ani też nie myśli o podaniu się do dymisji. 
Zostawszy zaś kanclerzem — rozumuje podo- 
bno Ignatiew — potrafią jednem pociągnięciem 
pióra wszystkie te kłopoty odrazu  rozprószyć. 
Owoż, zdaniem korespondenta Gazety Kolońskiej 
Ignatiew myli się grubo, igra z ogniem, przece- 
nia swoją siłę, a lekceważy te palne materjały, 
które tak lekkomyślnie gromadzi wewnątrz i 
zewnątrz caratu. 
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Nie słabą, ale imponującą większością 27 
głosów zwyciężył rząd i prawica w kwestji 
wszechuicy czeskiej. Teraz już żadnej nie podpa- 
da wątpliwości, że przewaga Schmerlinga w Iz- 
bie panów jest złamaną, i że hr. Taaffe, chociaż 
jeszcze nie prawica, ma większość w swoim re- 
ku także w Izbie panów. Nie jest to jeszcze do- 
skonałość parlamentarna, ale nmożliwia przecie 
myśleć o jako tako porządnym trybie prowadze- 
nia spraw legislacyjnych Pressy, Blaity Zeitun- 
gt przerażone — tak ogromnej przewagi Taaffe- 
go w Izbie panów nigdy się nie spodziewały. 
Na 52 nieobecnych wielu wprawdzie należało do 
centralistów, ale też niemało i do antonomistów. 
Gorsza jeszcze rzecz dla centralizmu, że wielu 
z ich obozu, którzy mają dobra w Czechach, u- 
chyliło się przynajmniej od głosowania, a do 
tych należał nawet ks. Karlos Auersperg; uchy- 
liło się też wielu panów, będących w stosunkach 
z dworem jak hr. Wilczek, albo którzy już sie 
sparzyli na centralistycznem głosowaniu jak jen. 
Schmerling. Wobec tych arcyważnych okoliczno- 
ści tracą na znaczeniu głosy mowców, którzy w 
szczegółowej rozprawie głos zabierali. 

Z następnych mów dzienniki nawet centra- 
listyczne podnoszą mowę ks. Sapiehy. Zabrał on 
głos przeciw rezolucji, proponowanej przez cen- 
tralistów, aby do służby rządowej nie przypu- 


wszechnić idee postępu, śród najszerszych warstw 
społeczności. Księgarnie wileńskie znalazły się 
przepełnione wydawnictwami polskich autorów, 
których dzieła były odtąd, jakby drogoskazami 
dla pragnień i celów... a wypowiedziane tam my- 
sli, daleko większe trzeba przyznać robiły wra- 
żenie niż wszelkie szablonowym stylem — de- 
klamowane dzisiaj frazesy. 


W towarzystwach też wileńskich, przez lat 
kilka ostatnich wśród śledztw i znęcań polity- 
cznych do dna sere przeoranych bolem, rozpo- 
czął się zwrot do głębokich uczuć religijnych. 
Górowały w nich dwa ogniska. Jedno, w ciszy 
klasztornej zakonu Wizytek- (obecnie cerkiew i 
monastyr prawosławny) gdzie Marja Czapska, 
pociągała ku sobie nrokiem słowa i chrześciań- 
skiego udoskonalenia serca niewieście ; jakby po- 
wołana do rozbudzenia życia wewnętrznego w 
wyższych sterach towarzystwa; — drugiem był, 
jak to pierwej wspomnieliśmy, dom Śp. Antoni 
ny z Sulistrowskich Śniadeckiej. „Któż jej nie 
znał, — mówi Bronisław Zaleski (z Życia Li- 
twinki). Ubóstwo znało jej hojność i miłosier- 
dzie ; kościoły, gorącą pobożność; —  patujoci, 
najgłębsze narodowe uczucia. Sama jej postać 
zawsze kirem okryta i jakby do ziemi już nie 
Tę gość w chwilach zwłaszcza, gdy ją myśl 
ub żywsze uczucie patrjotyczne przejęło, zdawa- 
ła się należeć do tych nadpowietrznych chórów, 
jakie posta w widzeniach Przedświtu po niebie 
swem przeprowadzał. Potrzebom cierpiących w 
najdelikatniejszy sposób zaradzić, każdą boleść 
sercem podzielić, upadającym meztwa dodać, 
chwiejących się podtrzymać, wszelkiej odwadze 
przyklasnąć i ducha poświęceń podnieść; — 
wobec nieprzyjaciela najwyższą godność zacho- 
wać, 1 żadnych, jak mówi poeta, z obłudą nie 
mieć sojuszów, umiała ciągle, wszędzie i zawsze 
wśród prób najcięższych ta wyjątkowa niewia- 
sta, — sama do najwyższego heroizmu zdolna, a 
w kornej modlitwie nienstająca.* 


Uwięziona wraz po krwawem rozwiązaniu lg 


utego 1982. 
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. | młodzieży czeskiej, mówiące: 


szczano Żadnego słuchacza wszechnicy czeskiej 
dopóki się nie wykaże uzdolnieniem do urzędo- 
wsnia w języku niemieckim. Głos ks. Sapiehy 
opiewa : 

„Zapisałem się do głosu, moi pp., przeciw 
tej rezolucji, ponieważ, jak już wczoraj tutaj 
wyłuszczono, właściwie zrozumieć nie mogę, 
zkąd się ona tutaj wzięła, i co ona tu robić ma. 
Już wczoraj podnoszono, że ta rezolucja dotyczy 
właściwie pola władzy wykonawczej, i na to 
twierdzenie podobne każdy się zgodzi. Ale dla- 
czegoż nie mielibyśmy pójść jeszcze dalej i ob: 
myśleć, jakieby nadto warnnki. rząd stawiać po- 
winien młodym ludziom, starającym się o urzę- 
da? Dlaczegoż właśnie ma być mowa tylko o ję- 
zyku niemieckim, gdy właśnie ta ustawa do 
skutku przyszła? Zkądże racja, aby władzą pra- 
wodaweza określała warunki przyjmowania mło 
dych ludzi do praktyki urzędowej, skoro dotąd 
należało to do władzy wykonawczej? I zkg1iez 
racja prawić tu o zagrażających językowi nie- 
mieckiemu niebezpieczeństwach ? 

„Sądzę moi panowie, Ze nasze stronnictwo 
ma prawo domagać się, aby, gdy jest w wię- 
kszości, nie miotano na nie zarzutem, iż ściąga 
niebezpieczeństwo na państwo, na język niemie- 
cki it. p. Językowi niemieckiemu nic zgoła złe- 
go Się nie stanie, jeżeli będzie równcuprawnio- 
nym z resztą języków. W żadnej prowincji, w 
której języki inne a nie niemiecki są w używa- 
niu, nikt nie myśli wyniagać od urzędników, aby 
nie mówili i nie pisali po niemiecku; w żadnej 
prowincji nikomu przez myśl nie przejdzie, aby 
u władz centralnych inny a nie język niemiecki 
przyszedł w używanie. Więe po cóż występywać 
z temi prewencjami tam, gdzie o niebezpieczeń- 
stwie mowy niema ? 

Powtarzam jeszcze raz, że nie jest naturą 
tych, którzy w innych prowincjach nie mówią 
po niemiecku, odmawiać językowi niemieckiemu 
tego, czego żądają dla swego języka. My nie je- 
steśmy tacy, abyśmy o wolności rozumieli, że 
jest ona dla jednego tylko stronnictwa. Naszem 
żądaniem jest, aby ją mieli wszyscy po równi — 
iw tem też różnica pomiędzy nami a tymi, co 
się wprawdzie liberałami mienią, ale ten libera- 
lizm radzi by względem nas do kieszeni scho- 
wali, i tylko dla siebie zatrzymali. 

Z drugiej znown strony muszę się przy- 
znać, że jeżeli kemuś jakieś ustępstwo czynię, 
to czynię je chętnie i życzliwie, albo wcale o 
niem nie mówię. Ta zaś rezolucja tak mi się 
przedstawia, jak gdyby chciane ile tylko jeszcze 
można zaszkodzić przyjętej właśnie ustawie. Wy- 
daje mi się ona, jak gdyby memento mori dla 


chleb z swoich stndjów, to pamiętaj, że powiti- 
naś chodzić sek” En ale na 
inne ! j : 

Aby więc temu zapobiedz, aby nie wołano 
zawsze i wszędzie, że właśnie to liberalizm, to 
konstytucjonalizm, to język niemiecki jest w nie- 
bezpieczeństwie, dlatego będę bezwzględnie gło- 
sowat przeciw tej rezolucji. Zresztą jest to już 
zwyczajem tej Izby, nie przyjmować żadnej re- 
zolucji, właśnie dlatego, że jest rezolucją“. (O- 
klaski z prawicy.) 

Na posiedzenie komisji Izby postów dla re- 
formy wyborczej z d. 11. bm. przybył hr. Taaffe, 
i oświadczył, że rząd musi być przychylnym cla 
projektu Zeithammera. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 9. lutego. 


(ZI) Utarczki w sprawie kościelno-polity- 
cznej rozpoczęły się przedwczoraj w Berlinie — 
i, jak się spodziewać było można, nie pominął 
w swej przemowie minister nas Polaków. Co o 
pas rzekł, jak na wywody jego odpowiedzieli 
Schorlemer z Alst, Windhorst, a przedewszyst- 


sprawy Konarskiego, jako jedna 2 osób najwy- 
bitniejszych i ton „społeczności polskiej nadają- 
cych, uwięziona na podstawie nkartowanego fał- 
szu, w którym obrączkę na pamiątkę Konarskie- 
go, chciano przedstawić jako godło nowego spi- 
sku, — przebywszy za kratą więzienną długie 
miesiące indagacji, uwolniona nareszcie i wröco- 
na społeczności, mieszkała w mieście, otoczona 
poważaniem ogólnem. Wpływ zatem tych dwóch 
istnie polskich niewiast, na ogólny nastrój to- 
warzystwa, bsł stanowczy i pomyślny. Kapituła 
wileńska i sfery naukowe posiadały też jeszcze 
mężów, co powagą charakteru, nauki i zasługi, 
nadawali kierunek opinii publicznej, — strze- 
gąc karności we wszystkich sferach i posza- 
nowania domowego Znicza. 


Zimą, na święta Bożego Narodzenia, przy- 
chodziły konie z domu. Stary Stefan, niegdyś 
ułan korpnsu litewskiego, a obecnie farman za- 
sluzony, przyjeżdżał zwykle po mnie. Lubit mię 
za moją pasję do koni, które w czasie mej by- 
tności podwójną otrzymywały rację owsa, a bar- 
dziej może jeszcze dlatego, że mię konnej jazdy 
uczył podług metody wojskowej. Po koniach. 
które pieścił, i po mnie, trzecim przedmiotem je- 
go afektu był pies, przezemnie nazwany Budry- 
sem. Poczciwe to zwierzę, w rodzaju wyżłów 
kurlandzkich, płaciło mu też wzajemuością, nie- 
edstępując go, z wyjątkiem czasu moich feryj, 
w których towarzyszył mi na polowanin i w mo- 
ich konnych wycieczkach. Było to wszakże tyl- 
ko rodzajem bardziej jego uprzejmości, kurtoazji, 
niż przywiązania do mnie, o czem miałem się 
wkrótce przekonać. . 

Polubiwszy go bowiem za jego zmyślność, 
i przywykłszy mieć go przy sobie, w ciągu kil- 
ku tysgodaj oponowałem Stefanowi, ezyby mi. 

ina, przynająąię do zimy. Nie 


kiem nasi posłowie ks. dr. Stablewski, a w dnia 
następnym p. K. Kantak, to przechodzi ramy mo- 
jej korespondencji. Niezawodnie podacie ważniej- 
sze ustępy z tych debat, to tylko wspomnę, że 
jak wszędzie tak i w wywodach dzisiejszego mi- 
nistra oświecenia, przebija fałsz i obłuda, zamiar 
prowadzenia systemu eksterminacyjnego wobec 
nas, którzy mamy zagwarantowane traktatami, 4 ; 
słowy królewskiemi it. e + 
potrzeba rządowi kozła ofiarnego do 
dzenia upragnionej dla siebie władzy dys 
nej, i znalazł go w Polakach. Szczęściem, że dziś 
już Niemcy przychodzą do przekonaniu, 
pretekst, za którym inne się powody kryją, 
katolicy Niemcy przez usta swych kiero 
wyraźnie oświadczyli, że tych, którzy porówno 
z nimi walczyli za prawa kościoła, opuścić nie 
mogą i że kościół katolicki jest jeden, taki sam 
u nas jakim jest w Niemczech. 


sprawozdanie z zarządu miasta. Z sprawozdania 

tego wyjmuję kilka dat tyczących się szkół 
naszych, z których przekonać się można, jak 
wszędzie nas postponuja, I tak jedyna szkoła 
wyższa miejska, szkoła realaa, liczyła w r z- 

593 uczniów, a to 212 katolików, 232 ewangeli- 

ków i 149 żydow, a 26 nauczycieli, pomiędzy ni- 4 
mi tylko 9 katolików. W dwóch szkołach plat- , 
nych, wydziałowej i średniej, było 2159 uczniów, 
a to 700 katolików, 1174 ewangelików i 285ży- | 
dów. Pomiędzy 48 nauczycielami liczymy 15 Po- 4 
łaków. Przyczyny, dla której Polacy (na 700 ka» 
tolików byto 531 Polaków) w tak szczuptej licz- 

bie korzystają z tych szkół, szukać należy w o- 
gólnej naszej biedzie, oraz w tej okoliczności, 

że szkoły płatne jeszcze więcej jak bezpłatne 
język polski zaniedbują. We wszystkich czte- 

rech szkołach bezpłatnych było ogółem 4931 dzie- 

ci, a to 3580 katolickich, 1274 ewangelickich a 

137 żydowskich, 3233 polskich i 1698 nie- 
mieckich. 


polskich było 28, Niemców zaś aż 50, tak że w 


umieją słowa po polska lub mówią bardzo źle, 
tak że gdy otworzą usta, dzieci się śmiej 
też o korzyściach w osławionych szkołach 8y- 
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W tych duiach wydał magistrat tutejszy 


Nauczycieli na tak ogromną liczbę dzieci 


stosunku przypada na jednego nauczyciela Pola- 
ka 115 uczniów, a na nauczyciela Niemca 37 
dzieci. Niemcy, jak to tylokrotnie donositem, nie 


To 


multannych mowy być nia może. A pokazuje się 
to w klasach wyższych, dokąd uczęszcza według 
tego sprawozdania 119 Polazów a 130 Niemców, 
podczas kiedy w najniższych liczymy 925 Pola- u 
ków a 412 Niemców. Wpływa na taki rezultat e 
brak nauczycieli, 2 potem i język wykładowy, 
„jest dła-dziedi samych- prawdziwą : 7 
™ Postępowanie władz co do szkół jes! 
wszędzie jednakje. Wszędzie n. p. znoszą 
symultanne, są one posterunkiem straconym, ja: 
się minister Puttkamer kiedyś wyraził, tylko u 
nas są one potrzebne. Taksamo jak gdzieindziej, 
tak i w Gołańczy zamieniono pomimo protestu or 
ców rodzin tak katolickich jak i ewangielicki 
szkołę na szkołę wyznaniową. Protestowano raz 
i drugi, zawsze przyszła odpowiedź odmowna. 
Zesłano ostatecznie komisję i ta się naocznie 
mogła o życzeniach rodziców i niedogoduościach 
szkoły symultannej przekonać. Ostatecznie nade- 
szła znowu odpowiedź odmowna, w której po- j 
wiedziano, że podczas rewizji żadnych takich 
niedostatków tak pod względem urządzenia szko- 
ły symultannej jak i pod względem wyników ze 
sposobu uczenia wynikających nie spostrzeżone, 
iżby należało szkoły symultanne na szkoły wy- 
znaniowe rozdzielić. O rezultatach takiej nauki 
w obcym, dla dzieci niezrozumialym języku, nikt 
nie pomyśli, chociaż dziś żadne dziecko niezdol- 
ne ani po polsku a tem mniej po niemiecku po- 
rządnie zdania napisać. ~ 
W zeszłą sobotę wprowadził sławny p. Lux, 
jako nauczyciel przy szkole w Jerzycach pod 
Poznaniem, dwóch nauczycieli pp. Kaszeżuka i 
Kłosa. Instalacja zupełnie była niemiecka. NT 
pierw kilka piesni niemieckich, a p. Lux przed- 
stawiwszy nanczycieli, wzywał dzieci do pilności 
i posłuszeństwa. Czy jednakowoż dzieci nankę 


bez żalu zapewne zgodził się na to stary wia» 
rus. Gdy więc po wakacjach wyjeżdżał Za- 
brałem Budrysa. Po dwóch dniach drogi i dwóch 
noclegach, na których nie opuszczał wozu, 0 pā- 
rę mil przed Wilnem wsadziliśmy - 
du bryczki. Przybywszy do miasta, rt 
my całą jego długość od rogatki Ostrobramskiej 
aż na Zarzecz, gdzie me te dro- 
ge pies najspokojniej leżał po L ELE 
my przybyli na kwaterę i wypuścili go, zę + s 
siądał się z radości, i zdawało się, że się cłe-- h 
szył z nowego pomieszkania. Nazajutrz kr 1 
gdy Stefan odjechał, posmutniał, ale mię mt p 
stepowal. Dia zjednania go sobie wysz "a { 
nim za missto ze strzelbą. Pies po swojemu ws 
wał do przepiórek, i zdawał ed = w swoim 
¿ywiole. Wróciwszy wszakże, ni trad erzając un | 
jakkolwiek dostał na wieczerzę tradycyjną my* | 
i hete: jajecznicę z patelni, zw 
śliwską zachętę k Trwało to tak 
mknąłem go na noe y Po ol sW i : 
do trzech dni, po których zdawało mi się, i 
mój Budrys na dobre przyzwyczaił się do nowe- 
go bytn, i że już mogę być o niego spokojnym. 
Omyliłem się jednak, bo czwartego dnia a. Na 
Szukać, wołać, było daremnie; przepadł. 4 
myślę sobie, szkoda psa, zabłąkał się gdzieś w” 
mieście — i zginął; ale też żal mii Stefana; 
ciężko Bie zasmuci stary, gdy się dowie, że nis, 
ma już jego faworyta. Piszę więc do domuo mer 
jej stracie, 1 któżby się tego spodziewał, "HL 
ram odpowiedź, że Budrys w domu. Ubiegł Mi 
mil we dwa dni niespełna, przebywszy całą diu- 
gość miasta, którego nie znał — i przepłynąw= 
szy Niemen, którego nie widział. Odtąd więc pa 
tak świetnie złożonym egzaminie, zmyślności i- 
przywiązania do Stefana, nie odstepswal już go 


nigdy. 
(D. e. n.) 


powiatowego mogły wziąć do serca? 
bdy po niemiecku nie rozumieją. Zaba- 


Praga czeska d. 9. lutego. 


(<) Po i4-dniowej rozprawie, skończył się 
w poniedziałek proces wytoczony sucjalistom 
pragskim, a po krótkiem resumé prokuratora 
i obrońcy sąd wydał wyrok następujący : 
Redaktor Buducznosti Władysław Zapotocky 
i tkacz Józef Rezler, jako główni agitatorowie 
socjalizmu, skazani na 18 ię; więzienia, 
krawiecki czeladnik Mottl, dalej Janata i Ma- 
racek w końcu wydawca Delnickych listu Peczka 
na 14 miesięcy więzienia, jeden na rok a reszta 
z wyjątkiem czterech, którzy zostali zupełnie za 
niewinnych uznani, na mniejsze kary więzienne. 
Proces ten nie wzbudził wielkiego zającia, 
nawet organ demokratów czeskich Czeskie no- 
viny nie wspominał wiele o  „męczennikach* 
swej wiary. — Widać, że socjalizm nie krzewi 
sie u Czechów a życzyćby wypadało ażeby bez- 
Skuteczny panslawizm także przez pobratymców 
naszych równie apatycznie został przyjętym. a 
.. Słynny historyk i profesor na wszechnicy 
pragskiej Gindely, któremu zmarły Palacki po- 
Fięrzył dokończenie swej historji narodu cze- 
skiego, udaje się w tych dniach na dłuższy po- 
Byt do Rzymu, ażeby na miejscu w archiwum 
atykańu zbadać dokumenta oryginalne doty- 
expte dziejów trzydziestoletniej wojny, którę te- 
raz. właśnie wykończa. Grono uczonych Cze- 
| skich, urządza bankiet pożegnalny na cześć sła- 
| Yego. a po zmarłym Palackim pierwszego cze- 
| skiegu dziejopisarza, 

Dnia d. Intego odbył się na zamku kró- 
lewskim na Hradezynie, drugi kamerbaj, na który 
zaproszona „jak i poprzód całą szlachtę czeską 
i najwyższych dygnitarzy wojskowych, w- liczbie 
około 180 osób. W sobotę zaś 11. bm. urzą- 
dzony będzie wielki bał dworski w sali hisz- 
pańskiej zamku hradczyńskiego, na który 1.100 
zaproszeń rozesłano. Będzie to więc festyn, ja- 
kiego Praga dawno nie widziała. Na bal ten 
zaproszono nie tylko całą szlachtę czeską, ale 
także wysokie duchowieństwo, wszyscy jenera- 
łowie i pulkownicy w Czechach, oficerowie szta- 
bowi garnizonu pragskiego, jakoteż deputacji 
z kraju, w Pradze mieszkający posłowie do Rady 
państwa i sejmu czeskiego, burmistrz pragski z 
Radą miejską, oficerowie gwardji mieszczańskiej, 
szefowie wszystkich urzędów, rektorowie i pro- 
fesorowie szkół wysokich pragskich, jakoteż inne 
osobistości z wybitnem stanowiskiem — sło- 
wem cała „hante voló* pragska. Wielka or- 
kiestra wojskowa, złożona z kilku muzyk woj: 
skowych, przygrywać będzie w sali. hiszpańskiej 
ge wygodnie 2.000 osób zmieścić się może. 

pobocznych salach urządzony będzie wielki 


) 


bufet, a cała knchnia dworska przybyła : już |, 


w tym celu z Wiednia. Przemysł i handel 
wzmoże się przez to bardzo, zaco mieszczah- 
stwo pragskie wdzięczne arcyksięciu Rudolfowi 
i jego dostojnej małżonce, której się tak pomię- 
dzy Czechami podoba. 

W poprzedniej korespondencji wspominałem, 
że „Ognisko polskie" w Pradze urządzi w po- 
łączeniu z akademikami polskimi w Pradze mie- 
szkającymi, w karnawale większą zabawę polską 
w jednej z większych sal tutejszych. Otóż wi- 
nienem sprostować, że nie.„Ognisko* tylko wszy: 
scy w Pradze żyjący Polacy prządenia tę za- 
bawe, która się odbędzie dnia 16. lutego w ho- 
telu „Plateis“. Komitet pod przewodnictwem hr. 
Potulickiego, a składający się z pp. Filipowicza, 
Muzyki, Wojcickiego, Czyżęwicza, Korycihskiego 
i hr. Stanisława Potulickiego, krząta się żwawo, 
ażeby ugościć całą kolonię polską na wieczorze 
tym prawdziwie po polsku. 

: Z przyjemnością zaznaczyć wypada ten tak 
dawno pożądany objaw zgody i jedności Pola- 
ków w Pradze, którzy po wyjeździe zapalczy- 
wych agitatorów, czują potrzebę jednoczenia się 
pomiędzy sobą i jest nadzieja, że wkrótce 
wszyscy przyjdą do przekonania, że rozterki 
er ower’ przez apostołów bezskutecznego 
idealizmu nie tylko na nic się nie przydadzą, ale 
nawet szkodzą rodakom jakoteż i krajowi nasze- 
śm wobec inteligentnego społeczeństwa cze- 
skiego. 

Wiadomość o agitacjach moskiewskich po- 
między Rusinami, jakoteż liczne aresztowania 
tychżo w Galicji, wywółały tutaj niepospolite 
wrażenie. Politik zaznacza tylko fakt. Organ 
„staroezechöw“ nie wyraził jeszcze dotychczas 
swej opinii o tak doniosłym fakcie; z ciekawo- 
ścią więc oczekiwać wypada enuncjacji w tym 
względzie spokojnie i z wielką oględnością reda- 
gowanego organu staroczechów. Ze Narodni 
Listy ubolewają nad raźnem postępowaniem 
włądz rządowych w Galicji, to rzecz naturalna, 
wszak organowi partji „bez narodu“ niepodobna 
inaczej postępować, jak tylko wszystkich nie- 
przyjaciół moskalofilizmu, pansławizma, socjalizmu 
i jak się te wszystkie izmy nazywają, także 
za. swoich nieprzyjaciół uważać. Szkoda tylko 
że Narodni Listy nie spróbowały jeszcze nigdy 
knuta moskiewskiego i wędrówki na Sybir, z 
pewnością zmieniłyby zapatrywania swe wzglę- 
dem panslawizmu. Ża to dzienniki centralisty- 
czne pragskie, pochwalają ten krok stłumienia 
żaru jeszcze w zarodzie byleby tylko już nie 
było zapóźno. Taro em. 

„A kiedy już mówię o panslawizmie, nie Wy- 
pada mi też pominąć ogniska tegoż w Pradze, 
„ruskiego Krużka*. Otóż 9. lutego wybrano do 
zarządu tegoż pannę Meergans. Kto jest panna 
. Meergans nie wiem, bo dotychczas nie o tej Jo- 
annie d'Arc nie słyszałem, czy to nie będzie 
kiedyś jaka męczennica w ge Ls Perowskiej, to 
później sie okaże. Dziś chcę tylko wspomnieć o 
„„wielkim koncercie“ który „Umelecka beseda“ w 
połączenin z braćmi Moskalami t. j. Russkim 

Krużkiem dnia 2. lutego w lokalnościach swych 
urządziła, Wieczór poświęcony był pamięci Ale- 
ksandra Sergejewieza Puszkina, a więc męża, 
który sobie zdobył imię w literatnrze moskiew- 
skiej. Nic nie mialbym więc urządzeniu takiego 
wieczora do zarzucenia, gdyby tenże został był 
w ramach czystego uznania jego talentu jako 
pisarza. Ale już w numerze 1. tn Puszki- 
na“, nie trzymał się p. profesor Rzeżabek rzeczy, 
tylko zapuścił się na pole, które z Puszkinem 
wcale nie miało nie wspólnego. Nie warto sie 
wdawać w ocenę tej oratorskiej biografii, zazna- 


czę tylko, że wiele komplementów się dostało 
Aksakowom , Katkowom it. p. Pan Krticzka, 
Czech, spiewał kawatynę z opery „Rusałka“ do 
słów Puszkina, podług melodji Dargomyskiego, 
panna Erb arję z tej samej opery, zaś pp. Ko- 
lasznikow i Kazim spiewali utwory Glinki 1 
Czajkowskiego. Na zakończenie przedstawiono 
scene z dramatu „Borys Godunow*, Puszkina, 
który te poemat bardzo się podobał. Ze panowie 
Moskale bawili się przy russkim czaju gotowa- 
nym w wielkim „samowarze* *) do późnej nocy, 
przy szezebiotaniu miłośnych westchnień do „pra- 
wdolubnawo batiuszki* to rzecz naturalna. 


Rzym d. 7. lutego. 


Po wielkim kroku, jaki Izba uczyniła u- 
chwalając reformę wyborczą, pozostawała jesz- 
cze do uchwalenia ustawa dotycząca głosowania 
ze spisu (serutinio di lista). Ministerstwo chege 
z wielką postępować ostrożnością 1 lękając się 
przegranej, rozdzieliło było oddawna na dwa 
odrębne projekta reformę wyborczą i pomienioną 
formę głosowania. 'Ta bowiem podobać się nie- 
mogła posłom wybranym ze względu na drobne 
miejscowe interesa i w skutek „różnych pokąt 
mych intryg. Nadio w ostatnich dniach po- 
wstała obawa, aby niepowodzenie. jakiego gło- 
sowanie ze spisu doznało we Francji, gdzie 
wrzekomo spowodowało upadek p. „ Gambetty , 
nie odbiło się w włoskim parlamencie, dla nie- 
odpartego wpływu, jaki Francja zwykła wywie- 
rać na Europe, a tem bardziej na ościenne kraje 
Atoli te obawy weale usprawiedliwione nie zo- 
stały. Izba, lubo wiedziała, że uchwalając głe- 
sowanie ze spisu wydaje niejako wyrok prze- 
ciwko sobie Samej, nie okazała mu się bynaj- 
mniej przeciwną, a co zaś do przykładu Fran- 
cji to ten całkiem odwrotnie poodziałał na 
posłów włoskich: zapragnęli oni owszem u- 
chwalić to, czego posłowie francuzey uchwa 
lié nie chcieli, aby posiąpić im na prze- 
kór i uczynić niejako ze swojej uchwały mani- 
festację przeciwko Francji. Zobopólne bowiem 
rozjątrzenie obu narodów dechodzi do ostatecz- 
nych granie, i musi prędzej czy później dopro- 
wadzić je do zaciętej wojny między sobą. Mini- 
sterstwo, które ostatniemi dniami nabrało było 
nieco otuchy i spodziewało się 30 do 40 gło- 
sów większości, otrzymało do razu ogromną 
większość 160 kresek, a p. Depretis, najbieglej- 
szy ze wszystkich swoich kolegów w parlamen- 
tarnych trybach, tak zręcznie się znalazł, że po- 
trafił nadać znaczenie wotum zanfania głosowa- 
niu, które uchwałę samą a nie wzmocnienie ga- 
binetu miało na celu. Jakoż tryumf przezeń o- 
trzymany przeszedł wszystkie jego nadzieje. 

Głosowanie ze spisu było niezbędnym doda- 
tkiem do reformy wyborczej. Od chwili jak li- 
ezba wyborców we Włoszech wzrastała rapto- 
wnie z 600.000 do 3 milionów, wybór każdego 
kandydata w kilku zarazem okręgach stawał się 
niezbędnym. Był to bowiem jedyny sposób po- 
dźwignienia równi moralnej wybórów i zobo- 
jętnienia pokatn ch praktyk i kabal. Dawniej 
ten i ów kandydat wszystkich wyborców prze- 
kupywał lub ujmował sobie różnemi obietnicami 
w jednym okręgu: teraz zaś przekupić nie zdoła 
kilku razem okręgów głosujących za jego osobą, 
skutkiem czego M api intryganci i ludzie 
niezem się nie | naczający, pousnwani zostaną 
na stronę, i trzeba będzie mieć: głośne imię i 
zasługi, aby przejść w kilku razem okręgach. 
Włochy tedy od miesiąca olbrzymi krok u: 
czyniły na drodze swobód wewnetrznych: otrzy- 

niejako powszechne głosowanie, albowiem 
każdy pełnoletni umiejący czytać i pisać, i pła- 
cący dziesięć franków rocznego podatku, wy- 
boreą zostaje, tudzież głosowanie ze spisu, któ- 
rego Francja dostąpić nie zdołała. 

Obecnie zaś, dla nwieńczenia tych tak roz- 
ległych swobód, pozostaje jeszcze do uchwalenia 
nowa ustawa gminna, zostawiająca gminom wy- 
bór syndyków czyli burmistrzów miast i miaste- 
czek, którzy dotychczas mianowani byli przez 
rząd i przez króla. Swobody municypalne i sa- 
morząd miast dochodziły już we Włoszech do 
ostatecznych niemal granie; AR odjęcie władzy 
krajowej a nadanie natomiast ludowi obioru syn- 
dyków, uzupełni ten samorząd i zamieni go nie 
mal w udzielność. W innym kraju reforma taka 
byłaby wielce niebezpieczną i poprowadziłaby 
wprost do rzeczypospolitej federacyjnej; ale mę- 
żowie polityczni we Włoszech rachuja na wy- 
jątkowy zdrowy rozsądek, zdumiewającą zimną 
krew i polityczną dojrzałość narodu, najstarszą 
w Europie posiadającego cywilizację, narodu, 
który w starożytności wyłonił zasadę zjednocze- 
nia, ładu i porządku, tak jak starożytna Hel- 
lada pierwiastek piękna w sztuce i poezji wy- 
dała z siebie. Sławne hasło poety: regere imperto 
populos, Romane, memento, i dziś w przekonaniu 
mężów politycznych italskich zastosowanie znaj- 
dzia w cudownem umisrkowaniu i panowaniu 
nad sobą, jakiego naród włoski, wśród najrozle- 
glejszych i całkiem republikańskich swobód, złoży 
niepłonne dowody. 

P. Mancini minister spraw zagranicznych 
wydał okólnik zwracający uwagę obcych mo- 
carstw na ważność i doniosłość głosowania, ja- 
kie miało miejsce w Izbie włoskiej. 

W sprawie egipskiej Włochy idą ręka w 
rękę z Austrją i Niemcami, do których także 
przyłączyła się Moskwa. Atoli względem dal- 
szej i trwałej zgody tej ostatniej z Austrja nie 
łudzą się weale. Podziemna robota Moskwy w 
Galicji i w poładniowej Słowiańszczyźnie musi 
prędzej czy później doprowadzić do stanowczego 
starcia, a wtedy, zdamiem tutejszych ludzi poli- 
kycznych, przyjdzie dla Włoch chwila czynnego 
udziału, i oddając Anstrji ważne usługi, będą 
mogły otrzymać zaokraglenie swojej północnej 
granicy lnb też wynagrodzenie gdzielndziej. 

O układach Moskwy z Watykanem nie wam 
dziś nowego donieść nie mogę. Nominacja pol- 
skich biskupów nie może dotychczas przyjść do 
skutku. P. Buteniew wciąż oczekuje instrakeji i 
wskazówek z Petersburga, które nigdy nie przy- 
chodzą. Waględem unitów żadnej nie chce przy- 
jąć dyskusji, odpowiadając kardynałowi Jacobi- 
niemu, iż dawnych unitów już niema pod ber- 
łem cara, 1 są tylko prawosławni, którzy uległ- 
szy przez długie iata polskiej przemocy, wrócili 
dobrowolnie na łono matki cerkwi, pod skrzy- 
dła cara-papieża. 

P. Schlózer, nowy poseł pruski przy stolicy 
świętej, przybył już od dni kilku do Rzymu i 
rozpoczął swe rokowania z kardynałem sekre- 
tarzem stanu. Nie chodzi już o zniesienie cal- 
kowite praw majowych, lecz o złagodzenie o- 
nych. Zdaje się, ze do porozumienia wkrótce 
przyjdzie. Mówią, że kardynał Ladéchowski pod 
naciskiem Ojca Świętego zrzekł się już „dobro- 
wolnie* arcybiskupstwa  gnieźnieńsko - poznań- 
skiego. Jeśli zaś to jeszcze nie nastąpiło , na- 
stąpi niewątpliwie niebawem. 

*) Samowar ten ogromnych rozmiarów, ma 
być Krużkowi darowanym przez s 


= 


Bardze świetny karnawał się tutaj gotuje, 
a pogoda doprawdy cudowna sprzyja dotychczas 
krociom cudzoziemców wszelkiej narodowości 
ściągającym sie do Rzymu. Oprócz ulicznego 
karnawału 1 publicznych balów we wszystkich 
teatrach, które się już zaczęły, zapowiedziany 
jest długi szereg balów w ambasadach i w sa- 
lonach arystokracji rzymskiej, dzielącej się na 
białych, czyli stronników rządu narodowego, i 
czarnych, czyli stronników doczesnej władzy 
papieży. Salony czarne nie mają żadnego sto- 
sunku z białemi, a kto w salonach białych by- 
wa, niema wstępu do czarnych. I tak osoby 
bywające u dworu za nie w świecie przyjęte 
być nie mogą u księztwa Altierich, n księztwa 
Salviatich, ‘ub n ksieztwa Barberinich. Atoli 
jest kilka salonów szarych, jak n. p. u księ- 
stwa Del Drago u księżnej Torlonia z domu 
Chigi i u baroncwej de Lafontaine, gdzie się 
biali i ezarni spotykają bez rozlewu krwi. 

W sobotę był pierwszy nader świetny bal 
u dworu w Kwirynale. Zaproszono tyłko 1300 
osób. Rzut oka był wspaniały, bo dom sabaudz- 
ki lubi wystawę. Otworzono piętnaście sal ume- 
blowarych i oświetlonych z królewskim przepy- 
chem. Wszystek świat urzędowy, arystokraty- 
czny biały i najznakomitsi cudzoziemcy, byli tam 
zaproszeni. Królowa była literalnie okryta bry- 
laniami. Stroje i klejnoty pań noszących długie 
dworskie ogony; były także równie prześwietne 
jak niewygodne w tańcu. Wyśmienite przysma- 
ki i wieczerza, przy której szampan i inne wi- 
ua płynęły doprawdy strumieniem, podawane 
były przez stu upudrowanych lokajöw, podzie- 
lonych na karmazynowych i. szafirowych, i przez 
zastęp kamerdynerów. Sala Szwajcarów oświe- 
tlona była elektrycznem światłem. 


Sprawa polska w sejmie pruskim. 
Mowa posła Kazimierza Kantaka (8. b. m.) 


Mości panowie! Ponieważ oddawna znaną 
było rzeczą, że w uowym projekcie do ustawy 
kościelao-politycznej rząd pruski domagać się be- 
dzie władzy dyskrecyjnej, przeto jasną jest rze- 
czą, iż projekt sam w swej treści nie mógł być 
dia nas niespodzianką. Tem większą atoli nie- 
spodzianką były dla nas motywa, a mianowicie 
ten ustęp, w którym dotknięto w nich dzielnie 
polskich. 

Moi panowie. Chociaż niejednokrotnie sły- 
szelismy z ust kanelerza, że kulturną walkę roz- 
poczęto z powodu stosunków istniejących w dziel- 
nicach polskich; chociaż książę kanclerz powta- 
rzał kilka razy, że ta walka nie byłaby przy- 
brała tak groźnego charakteru, gdyby tego nie 
były wymagały stosnnki polskie, to jednak z 
ednej strony upatrywano w tem nową a tak 
bardzo przez kanclerza ulubioną próbę polity- 
tycznego rozdzielenia Polaków od centrum w tej 
wspólnej walce za kościoł i religię, albo też wi- 
dziano w tem wyraz jego usposobienia, a prze- 
cież tak my, jak i wy wszyscy jesteście przeko- 
nani, że kanclerz nie jest wcale dla Polaków 
przychylny, i że ma do nas jakąś ansę (Animo- 
sitát). Atoli tutaj wystepnie, moi panowie, po 
raz pierwszy rząd królewski w publicznym do- 
kumencie — a takim jest projekt — z takiemi 
Bo Dane i dowodzi, że cały sysiem, jakiego się 
rząd trzyma, i którego obostrzenie zapowiedzi 
nam kancierz, w niczem przez nas nieprowoko- 
wanej mowie swej w tych słowach : 

„Wy wystapicie z żądaniami, aby zachować 
swój język — my wystąpimy z projektem do u- 
staw które ten język ogranicza — że ten system, 
powtarzam, nie deprowadził do celu, i że naro- 
dowość tak łatwo znisączoną być nie może. 

Mości panowie: W publicznym dokumencie 0- 
świadczono tutaj publicznie wobec Europy, że 
w państwie pruskiem wielka część poddanych 
nie ma być rządzona prawami, lecz władzą dys- 
krecyjną, że nie istnieją i nie mają istnieć dla 
wszystkich poddanych równe prawa, lecz że wo- 
bec nas Polaków istnieć mają ustawy wyjątko- 
we i samowola. Cóż mogło zniewolić rząd do te- 
go, że to wypowiedział? Że tak myślano i że 
tak się działo, o tem wiedzieliśmy dobrze, każdy 
przecież mógł się temu’ przypatrzeć — ale dla- 
czego to wypowiedziano publicznie,„tego nie 
wiem. I zaprawdę źle się rządowi przysłużył je- 
go minister — a nie sądzę, iżby nim miał być 
koniecznie pan minister wyznań, który pod pro- 
ektem jest podpisany, lecz, Że nim jest ktoś 
wyższy, ów mąż, o którym mówią, że wszystko 
może, że wszystko do swej woli nagina, i robi, 
co mu się podoba. Lecz, moi panowie, projekt 
nosi podpis króla. Nie sądzę, iżby Najjaśniejsze- 
mu panu przedłożono i zakomunikowano te mo- 
tywa, nie mogę bowiem przypuścić, iżby król 
zgodził się na takie umotywowanie niniejszego 
projektu. i i ‘ 

Pan minister wyznań nie może bynajmniej 
wątpić, co o tym projekcie sądzą wszystkie 
frakcje tej Izby, z wyjątkiem może wolno-kon- 
serwatystów. Wczorajsze i dzisiejsze rozprawy 
wyjaśniły mu rzecz całą — a nawet milczenie 
posła Holtza było wymowną i wyraźną dla sto- 
łu ministerjalnego wskazówką — inne zaś frak- 
cje powiedziały wprost jasno, co sądzą o tych 
zapełnie nieusprawiedliwionych motywach. 

P. rząd wiedział, że we wszystkich stron- 
nictwach w kraju, tak Samo jak tutaj w Izbie 
panuje w tym względzie zupełna zgodność, iż re- 
wizja ustaw majowych jest konieczną. Rząd nie 
chciał stanąć na tem stanowisku — czy nie 
chciał czy nie mógł, tego nie będę rozstrzygał, 
lecz przypuszczam, że nie chciał, i dlatego szu- 
kał motywów, któremi by mógł uzasadnić żąda- 
nie dysktecyjnego he" e de i tutaj to u- 
sitowa} się zakryć dzielnicami polskiemi. Przez 
to stara się rząd równocześnie uczynić dla was 
projekt ten milszym, twierdząc: toć to przecież 
tylko na Polaków: władza dyskrecyjna użytą zo- 
stanie | 

A więe ta drobna liczba Polaków i katoli- 
ckich księży miałaby być tak wrogą państwu, 
że dla niej władza dyskrecyjna niezbednie jest 
potrzebna ? 

Wiedzcie o tem osierocone parafia — 

wiedzeie o tem miliony katolików niemie- 
ekich, co żyjecie bez słowa bożego i bez mszy 
świętej, a umieracie bez pociechy Sakramentów 
świętych 

wiedźcie o tem, że tylko dla Polaków cier- 
picie! 

A więc nie ntworzenie katolickiego centrum, 
nie Welfowie, którzy się w, niem znajdują, — 
nie dogmat o nieomylności papiezkiej, który rze- 
komo wytworzyć miał inny stosunek między pań- 
stwem a Stolicą św., — nie ta idea, że państwo 
w wszechwładzy swojej ma prawo narzucać ko- 
ściołowi jednostronnie granice między nim a 80- 
bą — doprowadziły do walki kalturnej — nie— 


my to byliśmy tą przyczyną, i dla nas to wałka 


skończyć się nie może! A co się stanie zdumnem 
słowem ministra Falka: Waika przeciw 
Rzymowi? 


Komu, M. P. — chcecie przez to oczy za- 


mydlić ? 


Rząd potrzebuje władzy dyskrecyjnej, aby 


jaśnili. 


trzebowałŁ Wówczas to powiedziałem : 


stwa, przeciwko 


przeciwko temu państwa ! 


się bronić przeciw polskim dzielnicom. Wielkie 
państwo niemieckie, tak potężne naukowo, finan- 
sowo i wojskowo, potrzebuje obrony przeciw u- 
cisaionym, zubożałym i bezbronnym Polakom! 
Nie — M. P. — nie to, ale mojem zdaniem złe 
sumienie, duch Banka nie pozwala wam spać 
spokojnie, i znów się tutaj stwierdza prawdzi- 
wość słowa Schillera o klątwie złego czynu. 
(Bardzo słusznie.) 

M. P. Mogliśmy być bardzo ciekawymi, jak 
też pan minister umotywuje to, co rząd powie- 
dział w projekcie. I cóż usłyszeliśmy? Pan mi- 
nister przytoczył trzy punkta: 

1) nadzieje i widoki Polaków co do przy- 
wrócenia Polski w granicach z r. 1772, 

2) polskie agitacje, 

3) udział duchownych w narodowem życiu i 
w wyborach. 

Wszystkie te trzy zarzuty, są dla nas sta- 
rymi znajomymi | Już podczas obrad nad nstawa 
o inspekcji szkolnej zarzucał nam książę Bis- 
mark, że myślimy o przywróceniu Polski. Byłby 
wreszcie czas, M. P., abyśmy sobie tę rzecz wy- 
Ja to wówczas odpowiadałem ks. Bis- 
markowi — a i dzisiaj nie mogę wam powie- 
dzieć nie innego, jak wówczas. Wówczas to wy- 
rzekłem nietylko w mojem imieniu, lecz także 
w imieniu mych rodaków i z potwierdzeniem ca- 
łego kraju. Powtarzam to raz jeszcze — a są- 
dze. że już więcej powtarzać tego nie będę po- 


Drugi ważny punkt, — to przywrócenie 
Polski. M. P.! Nie zaprzeczyliśmy i nie zaprze- 
czamy, że należymy do pruskiego związku pań- 
stwowego, i że jesteśmy poddanymi pruskimi, 
naturalnie na podstawie nieprzedawnionych 1 
przyrodzonych , jakoteż na podstawie traktatami 
i królewskiemi przyrzeezeniami poręczonych praw 
— do bycia i pozostania Polakami. Przywróce- 
nie Polski jest rzeczą, o której w pewnej chwili 
mocarstwa same myślały, w innej zaś chwili nie- 
mieccy mężowie uważali za obowiązek Niemiec 
wziąć w tem przywróceniu udział ; wielu i wiel- 
kich mężów stanu uważali to przywrócenie Pol- 
ski za nakaz politycznej mądrości, a może i po- 
litycznej konieczności. A i dzisiaj jeszcze jest 
wielu Niemców, a może są i tutaj w tej Izbie 
tacy, którzy to przywrócenie uważają może za 
pożądane, a nawet kiedys w interesie Niemiec 
nakazane. Jeżeli tedy nie chcemy się z góry 
zrzec idei możliwości takiego przywrócenia, to 
nie mogę wynaleźć tej zbrodni, która ma pro- 
wokować te środki. Zresztą istnieje wyższa po- 
tęga, która rozstrzyga losy i przyszłość narodów! 
Pozwólcie, że i my zdamy na nią te sprawę, a 
nie będziemy jej przedwcześnie rozstrzygali. 

Co możecie temu oświadczeniu zarzucić ? 
Myślę, że nawet u stołu ministerjalnego nie zdo- 
łacie podnieść przeciw temu zarzutu! Od kiedy 
to nadzieję i życzenia uprawniają do uzasadnie- 
nia ustaw wyjątkowych przeciw całym dzielni- 
com kraju? Czyżbyście nie mogli w takim razie 
wciągnąć także w ten zakres cichej do Boga 
modlitwy ? ! 

Pan minister oświadczył wczoraj sam, że u 
nas nie masz zamiaru turbulencyjnie, albo nawet 
zdradziecko wstrząsać bytem państwa — i miał 
rację. Cóż tedy M. P.? — nie fakta, nie czyny 
mają być karane, lecz uczucia, a jednak te u- 
czucia nie mogą być tak niebezpiecznemi dla 
państwa! Przecież pod Düpplem, pod Nackodem 
i w ostatniej wojnie francuskiej kazano Zotnie- 
rzom polskim przygrywać pieśń: „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła 1“ 

(Słuchajcie — słuchajcie !) 

Atoli przyznawszy, że nie chcemy wstrząsać 
bytem państwa, dodaje pan minister, ża pragnie- 
my sie finansowo, intelektńalnie i moralnie przy- 
gotować na „ewentualności*, w których ojczyzna 
nasza znaleźć się może. 

Otóż, MP., przedewszystkiem czyż nie ma- 
my się rozwijać finansowo, intelektualnie i mo- 
ralnie? A cóż to znaczy ,ewentualnosci ?* Azali 
przewidzieć możecie, Mości Panowie, czy książę 
Bismark może kiedy sam nie sprowadzi taklej 
ewentualności, czy okoliczności go do tego nie 
zmuszą? MP., przypomnijcie sobie rok 1866, 
przypomnijcie sobie proklamacje ks. Bismarka do 
narodu czeskiego, przypomnijcie sobie węgierski 
legion. Kilka lat przedtem nikt nie byłby nieza- 
wodnie przypuszczał, że pruski prezes ministrów 
do narodu, należącego do ustroju innego pafi- 

j któremu wojnę się prowadzi, 
mógłby taką proklamację wystosować, i że mógł- 
by z poddanych tego państwa tworzyć legion 


(Bardzo dobrze! w centrum.) 
(Dok. n.) 


Wiec rękodzielników i przemysłowców. 


Wiec samoistnych rękodzielników i przemy- 
slowców, przy nadzwyczaj licznem zebraniu człon- 
ków rozmaitych korporacyj tntejszych i delegatów 
z prowincji, a i zapełnionych słuchaczami galeryj 
zagaił p. Miączyński prezes „Spójni* wczoraj o 
godzinie 4. po polndniu. Zgromadzenie obrało prze- 
wodniczącym p. Wacława Dąbrowskiego. Czynności 
sekretarzy sprawowali pp. Mikuliiski i Cinchciński, 
jako komisarz rządowy obecnym był p. Zającz- 
kowski. 

Zgromadzeniu zostały przedłożone trzy rexo- 
lucje. Pierwszą referowal p. Niemczynowski. Od- 
czytawszy projekt memorjału do Kola delegacji 
polskiej we Wiedniu w sprawie przyjść mającej 
wkrótce na stół Rady państwa noweli du nstawy 
przemysłowej, podał rezolucje I następującej treści: 

1. Dla rozwojn przemysłu rękodzielniczego 
uznaje się za niezbędne, ażeby w nowej ustawie 
przemysłowej — oprócz istniejących wedle ustawy 
z r. 1859 dwóch kategoryj przemysłu : wolnego i 
koncesjonowanego, uznane zostały rzemiosła jako 
osobna kategorja przemysłu. 

2. Jako należące do kategorji rzemiost mają 
być traktowane te rodzaje przemysłu, w których 
robota ręczua przeważne ma znaczenie, i które 
zdolne są do artystycznego udoskonalenia tak, id 
osobista zdolność przedsiębiorcy (majstra) jakoteż 
i robotnika wywiera wpływ na wartość, jakoteż 
gust wyrobu. Rozporządzenie ministerjalne oznaczy 
szezegółowo na podstawie wniosków Izb handlowo- 
przemysłowych, które rodzaje zajęć przemysłowych 
mają być poczytywane jako należące do kategoryj 
rzemiosł. 

8. Wykonywanie rzemiosł powinno być przy- 
stępne tylko dla tych, którzy posiadają odpowiednie 
uzdolnienie fachowe. | 

4. Obowiązkowe korporacje rękodzielnicze po- 
winne być zatrzymane, i organizacja ich powinna 
być wszędzie przeprowadzoną. 

W dyskusji zabrał głos pierwszy p. Dwor: 
ski, i żaląc się na upadek staun rękodzielniczego, 
zaczął wywodzić fakta nie będące z przedmiotem 
obrad w ścisłym związku, chodziło mu o pomie- 


szkanie marszałka krajowego, tak że przewodniezą- 
cy mnsiał przywcłać mowcę do porządku, Mowca 
zakończył życzeniem, aby i2raelitom odebrać mo- 
nopol wszystkich gałęzi przemysłu, i proponował| zku”, ażeby mu wręczyć w sposób uroczysty dar 


wybranie mężów do zbadania istniejących pod tym 
względem stosunków. 

P. Szwabowiez ze Stanisławowa w imie- 
niu ośmiu obecnych kolegów swoich z tego miasta 
wyraził podziękowanie dziennikarstwu krajowemu a 
w pierwszym rzędzie Gazecie Narodowej, za pod. 
niesienie sprawy wiecu. 

„Zgromadzenie wpośród grzmiących oklasków 
przyjęło tę propozycję. i 

Po przemówieniu p. Feliksa Pigatkowakie- 
go, który wykazał zgubne skutki wołuości zarob- 
kowania, nadanej ustawą z r. 1859, skreślił p. Nie- 
wiadomski z Drohobycza smntne położenie sta» 
nu rękodzielniczego po mniejszych miastach i mia- 
steczkach, Tam gdzie dawniej żyło 40 rzemieślni- 
ków dostatnio, dziś jeden zaledwie wegetuje — in- 
ni są nedzarzami, Mowca popiera gorąco rezolncję 
w imieniu 150 swych mandantów, poczem zgroma- 
dzenie uchwaliło I. rezclucjg jednomyślnie. 

Drugą rezolucję przedstawił p, Walichie- 
wiez, zaopatrzywszy ją dość zbytecznym wstę- 
pem, Oto, zastrzegając, że zasługi „Spójni* wyłusz- 
czy inny referent, uważał za stosowne wypowiedzieć 
frazes, że Gaz. Nar, dopiero przymuszons (!) pod- 
jęła sprawę wiecu, — Mowca twierdzi to tem chg- 
tniej oile, ża spodziewa się, iż.z tego powodu spa- 
dną ra głowę jego gromy z łamów dzienników kra- 
jowych, którym znowu poczytuje za złe, iż jeszcze 
przed piętnastn laty nie podjęły sprawy przemysłu 
i rekodzielnictwa krajowego. 

Możemy zaręczyć p. Walichiewiczowi, który 
widocznie chciał się spopularyzować na drodze, ja- 
ką dość niefortunnie obrał p. Jaegermann, ze gro- 
my na niewinną głowę jego nie spadną... Możemy 
go również upewnić, że (raz, Nar. nikt nie przy- 
muszał do podjęcia sprawy wiecu. Gdyby inne dzien- 
niki pierwej sprawę tę podjęły były, możnaby mó- 
wić coś o presji, ale skoro tak nie było, powie- 
dzenie p. W. jest powiedzeniem, którego sądzić nie 
cheemy. 

Przy tej sposobności zauważyć musimy, de ka- 


|żdą słuszną sprawę wszystkie daienniki krajowe 


podnoszą i popierają ze stanowiska opinii publicos- 
nej, świadomej swych dążności i celów. Być może, 
Że forma stawiania spraw na porządku dziennym 
przez dziennikarstwo, nie licuje z zapatrywaniami 
pewnych osób, mających ansę do tego lub owego 
dziennika, — ale to trudno... 

Drugą rezolucję uchwalono bez dyskusji, w 
brzmieniu : 

Zgromadzenie wyraża wdzięczność posiom, któ- 
rzy przemawiają w dnchu życzeń reprezentantów 
przemysłu rękodzielniczego, i spodziewa się, że Koło 
posłów polskich całą wagą swojego wpływa poprze 
tąką reformę ustawy przemysłowej z 1859 r., która 
uratowałaby rzemiosła od skutków fałszywie poję- 
tej zasady wolności zarobkowania, pozbawiającej 
przemysł rękodzielniczy niezbędnej opieki prawa. 

Ażeby wyłuszczyć życzenia i potrzeby stanu 
rękodzielniczego w Galicji wobec Koła posłów pel- 
skich i wejść w porozumienie co do tego przed- 
miotu z deputo wanymi innych narodowości, przy- 
chylnymi klasie rękodzielniczej, a wreszcie ażeby 
p. ministrowi handlu stan i potrzeby rzemiosł w 
Galicji wyłnszczyć — wybierze zgromadzenie de- 
putację z trzech członków złożoną, która ma bez- 
zwłocznie udaé się do Wiednia. 

Delegatami wybrało zgromadzenie przez akla- 
mację pp.: Niemcxynowskiego, Żaka i dodatkowo 
p. Walichiewicxa, 

Ostatnią rezolację przedłożył p. Zaak. Wyra- 
ziwszy poprzód uznanie stowarzyszeniu „Spójnia*, 
zaproponował: 

Zgromadzenie wyraża prośbę: Wydział krajowy 
raczy u c. k. rządu, jakoteż n Koła posłów pol- 
skich w Radzie państwa poprzeć odpowiedniemi 
przedstawieniami interesa rzemiosł w duchu uchwał 
zwołanej przez siebie w przeszłym roku ankiety 
rękodzielniczej, 

Również spodziowa się zgromadzenie, że i Izby 
handlowo-przemysłowe we Lwowie, w Krakowie i 
Brodach npomną się o to, ażeby dla przemysłu rę- 
kodzielniczego zapewniona niezbędną do jego roz- 
woju opiekę prawa, której go pozbawia tylko dla 
przemysłn fabrycznego i spekulacji handlowej przy- 
chylna ustawa przemysłowa z 1859 r, 

Zgromadzenie żywi nadzieję, de Reprezentacje 
miast i powiatów nie zaniedbają w drodze petycyj 
poprzeć dążności do reformy ustawy przemysłowej 
w tym kierunku, ażeby do wykonywania przemysłu 
rękodzielniczego wymagane było złożenie dowodów 
fachowego uzdolnienia i ażeby pizeprowadzono or- 
ganizację obowiązkowych korporacyj _rekodzielni-. 
czych 

Po umocowanin delegatów po, rzednio : ustano- 
wionych, do zajęcia się poparciem sprawy w Wy- 
dziale krajowym, zamkuął przewodniczący obrady. 


Kronika miejscowa i zamięjscowa, 


Dnia 13, lutego, 


* Termometr wskazywał wczoraj w południe 
3 stopnie ciepła. Piękna pogoda trwała przez caly 
dzień. Wieczór był tak przyjemny, że do późna 
można było obserwować między przechodniami oboj- 
ga plci wiele osób w stroju balowym, zdążających 
na zabawy piechotą. Świetne tnalety dam migaly w 
szarym mroku jak cienie nimf płynących do krain 
słonecznego... gazowego blasku, aby tam zajaśnieć 
całą świetnością i podnieść piękne przymioty ze- 
wnętrzne swych właścicielek. Powrotowi nie sprzy- 
jała tak łagodna pora. W nocy chwycił kilku sto- 
pniowy mróz, i kazał rozmarzonym i zmęczonym 
pomyśleć o podróży ezterokołowemi gondolami po 
spokojnych, lśniących, bo gololedzig pokrytych, cie- 
śninach, zwanych zwykle nlicami naszego miasta. 

Dziś mamy znów najpiękniejszą pogodę, ranem 
mróz 3-stopniowy, o polndniu odwilż. 

Jak wyglądała zima przed dwustu laty, podo- 
bna nieco do tegorocznej, o tem wspomina w swych 
pamiętnikach imó. Chryzostom Pasek : 

„Rok pański 1682. Daj panie Boże szczęśliwie 
zacząłem w Olszówce. Zima tego roku była właśnie 
włoska, bo wszystka bez doiegt i mrozu, na saniach 
nie jeżdżwno, rzeki nie stawały, trawy zielone, list- 
ki na drzewie i kwiatki przez całą zimę, ludzie o- 
rali i siali wtenczas kiedy najeięższe bywają Mro- 


że prawie przeciw naturze swojej. 


wachodzity, W przewodni tydzień śnieg i mróz 
wielki, że mógł saniami jecha6“... 
Czyżby i w tym roku tak być miało? 


i gospodarczych" pp. dr. Zbyszewski Wiktor, - dr. 


Teofil Meranowicz, jakoteż dr. Alfred Zgórski, jako 
redaktor fachowego organt. tychże spółek, do mie- 
szkania dr. Tadeusza Skałkowskiego, patrona „Zwią- 


zy; nawet marzec był tak ciepły, suchy i wesoły, 


Dopiero w kwietnia śniegi i mrozy i na same -* 
święta wielkanocne śnieg spadł i miejscami jarzyny, ` 
osobliwie grochy powarzyło, które już były po * 


t 


* Uczczenie zasługi dr. Skałkowskiego. Wezo- 
raj przed połndniem udali się ix gremto członkowie . 
zarządu „Związku galicyjskich spółek zarobkowych... 


Maiy Karol, Aleksandrowicz Adolf, dr, Krówczyński .: 
Marjan, Zabicki Antoni, dr. Goldmann Bernard i 
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‚w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej. 


Egzaminowany leśniczy 


poleca swój 25 lat istniejący 1502 1--? 


SKŁAD MEBLI, 


==.  Dzierzawa 


Siemiakowce nad Prutem po- 
wiat Kołomyja są z wolnej ręki od 1. 


YAGNIOTKI 


: 


; + [maja 188: r. de wypuszczenia w dzie- ; : A ; 
je bez użycia: (noz.) radykal- an : . WYP Ane |doskonały chmiulare i zeający się dokła- 
& : ę. Bliz3za wiadomość na miejscu po- ä é € le A 
bez powrotu. Dla Bine anni [| czta Zabłotów. Eh I obfi:je zaopatrzony w wielki wybór garzituröw do salonów, kom- @y|dnie na uprawie rolncj, posiadający naj 


lepsze Świadectwa, posznkuj: od I. maja 
b. r. posady odpowiedn'j. 
szeni% uprasza si 
stante Jaworów. 


Konkurs 


Towarzystwo rybackie w 
Krakowie, poszukoje 40 do 50'zdro- 
wych i żywych czeczug (Acipenaer 
rnth:nus , niem, Sterlet) na stopę do pół 
tory stóp długich, w celu :arybieaia Wi- 
sty. Wzywa zitem uprzejmie wszystkich 
pp. właścicieli, 
galicyjskich jsk i zagranicznych, p agua 
eych dostarczyć tych reb Towarzystwu 
do Krakowa, aby raczyli nadesłać swoj: 
oferty pod adresem: ,Zarzgi Towarz 


. od 28. stycznia pozostaję jə- 
źcze do 15. lutego w prywatnem 
nomieszkaniu, ul. Eyczakows ka 
ji. 14 w domu p. Smuinego parter 
Ja prawo. 

f Codziennie od 8—1 i od 2--6 god. 
Operacja nagniotka 1 zł. 


J. Paliński, 
operator z Paryża. 


pletne urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a do Bypialń 
z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe, 
4 g ete i żelazne po cenach zna-znie zniżonych. 


KAIRO IOI 
Dyrekcja 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej 


e 
we Lwowie, 
spółki zarejestrowanej z nieograniczons odpowiedzialnością 
w Rynka pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony inicresowans, że 
8] eskoutuje weksle swoich członków i wydaje pożyczki ua skrypt» 
,. bl przyjmuje od członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowa zyszeń 
„ji innych osób prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go: 
Kaczyński, Ta'nopol 1563 1— gjtówce na r«chanek bieżący, jako oszczędność i na takowe kriążeczki wkładkowe 
u oe |"ydaje Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich ulokowania aż do daty 
podniesienia, a miano Wicie: 


W obwodzie St :nisławowskim jest 


100 morgów lasu 


bukowego i graboweg» do sprzedania, 
Blizera wiadomedé w biurze Julii 

Witoszyńskiej, Rycek, nr. 28, 

we Lwowie. 1565 1—3 


Poszukuję pomocnika 


do ogrodu handlowego, 


człowieka młodego, pricowit:g» i su 


a szyj ni ki dziecinne miennezo, któryby już w tażim za- 


Braci Gehrig, kiad:ie pra ował, — Listy i kopie 
pre ułatwiają dzieciom ząbkowanie ijświadectw :atetaé pod adrerem: W 
pobiegaja niespokojności i  kurezom 
złu i. Dustać można prawdziwe po 70 ct. 
ztuka w głównym składzie w aptpoejg Ez 


ę pod A Z. poste 
1522 2- 


Wszystkim matkom 
poleca się niniejszem 
prawdziwe elektro - mojoryczne 


mogą bliższych w tym w:giędzie zarię 
znąć wiadomości. 1574 3-3 


mackim. 


kaidy, najdotkliwazy u- 
Ámierza trwale i natych-- 


(Z. Ruckera. 13&3b 2—? ¿ A F z setna E idea SIĘGA a pa eta rocznie, 
= - Z szem wypowiedzaniem p pół od ata rocznie, 6 
| la mła d ch an ÍA 4 Kana Taten zwraca wkładki: bura ków pastewny ch 
a g o złr. bes wypuriedzenia, SE + ren » 
y l D Be 0% od 100 ztr, do 800 za 80-duiowem wypowiedzeniem , o rfskich 2 i aga zb Ar, 

mężczyzna 27 lat liczący, wesołego uspo- s a u .» 1000 „6 R owa M Wy” . ru, jest po najumiarkowańszych P 
sobiemia, pełen ochoty AG życia, wygodnej ú “ SN 6, a 1000 „ i resztę kapitata za 90 dniowem wypowiedzeniem. cenzch do sprze dani 
sytuacji z najlepszemi widokami na przy- ab bs 5 pt ‘i DYREKTOBOWIE : 18:9 5—? k if 
pztosé pragnie dla braku znajomości żyjąc 15. do, pe % Feliks Piątkowski. ' Aleksarder Pilarski. skarbie tlumaexim. | 
na wsi, wejść w korespondencję z młodą t pode e” 1% | ———| 518 5-12 |: 
niewięcej jak 25 lat liczącą panią celem ypcie 3 ed yt RER. amt. SEE DO a to AA m + | ee 
ana się, ewentualnie oże- A) pa A Ra i z EN O m D i > a 
ienia. Majątek nie stawia się za waru- c Es (IE. W i 
ek. Listy zaopatrzone po możności foto- D 16 ' p + 16 wny sk laid Herbaty Z © r a a a 
jrafią uprasza się nadselaó pod adresem: pow ENT ae nne E TE | E 
„Miłość 27 poste restanto Bogdanówka, we 7 = en 500 morgów orúego, 100 mor-|§ 
Dyskrecja rzeczą honorową. s = z DO HANDLU gów pastwisk w powiecia Tłu-f 


FR. SCHUBUTHA I SYNA 


WE LWOWIE. 


| Sekretarjat 

1 Jego Królewskiej Wysokości _ 
księcia Leopolda 

Bawarskiego. 


Monachium 23. stycznia 1882. 
Wielmożny Panie! 

Za załączone zł, 40 upraszam uprzejmie o pono- § 
| wne nadesłanie 20 funtów herbaty którą proszę pod Ę 
Jj adresem- Jego Królewskiej Wysokości 
| Najdostojniejszego księcia Leopoida Ba- | 

warskiego wysłać. 
Z głębokim szacunkiem 


F. J. PETER, 


miast sławny paryski: 


Przeciw  pożarówi. Bói zębów, mst 


Wytrzymująca płomień i wpływ powietrza Fix. an 1 60-08; _faden inny nia skotkoja d-odak, 


kolascha, W Atem aptene nE 

N 8 s m apteoa J. Gagorakiego, 

powłoka farby szklanno-wodnej,jio.as 8 7 en! 

(Gl sfurbeñ-A zstrich), 

doświedzzony śŚrudex ochronny przeci» 

pożarowi, dla teat:ów, domów stowarzy 

tzeń, strgchów, hnt, młynów it p. 
Pro-pekty gratis. 


- Chem. Fabrik Gustaw Schallehn, 
1:97 1—6 Wieden X. 


'wowie, 188 1-8 


W dobrach DYNISKA 


kolei ź l:znej Jarostaw-Sokal, 
sprzedanie 


kilkaset dębów, 


Lilionese, 227 
tyczny środsk piękności, 
służy do pozbycia się 
wszelkich nieczystości na 
E 4 skórnych. Flakon 8 marki, 
© eL pół flak. 150, 420: 2 498% 
Jedynie prawdziwa we Lwowie PY 

<a | O S Y A e w aptece Jakóba Beisera. 

w majiepszych galuu- 

kach, prawdziwe rosyjskie 

mezkie z cholewami ć . Zł. 8.50 
ci od zt, 4 do &.50 


Handel kwiatów t nasion 


Karoliny Geistlerowej 
0. Rynku pod l. 158—39 


ony w roku 1789 


zechcą wie zgłosić do właściciela dóbr Dy- 
iniska, poczta Uhnów. 


Oz 


GESE nyo. m fiuozożnz 


RE RA pol tad $ y za ał sekretarz nadworny. D 0 W dzierzawienia | 


wysokie z fian:lą zł, 8.25 i R.EQ 
» Fłytkie zt. 1,80, 2, 2,60 i 2.80 
dziecinne wysokie z barankiem ' zt. 2.80 
wysokie z fianelą « zł. -2 26; 2.5¢ 
- płytkie A . =; ALELO 
poleca w nzjwiększym wyborząa 


pod korzystnemi 


| zał 


HERBATĘ powyższą w cenie 2 zł. za funt I 
| jak również inne przednie gatunki polóca handel ` 


Fryd: Schubutha i Syna 


Lwów, Rynek. 


Bukiety balowe 


i wieńce slubne 
z kwiatów świeżych najgnstowafej u- FR 
: Tożone podług nejnawszych wzorów. 
Karol Gruchol, oktyzkeb. Manszety elegauckio do 
we Lwowie. Rynek, Hezba 4, wyboru. Wysbłka na prowl: cjg. usku- 
1494 obok złotnika Volker "4 tęcznia się w najlepszem opakowanin.| MM 


wschodniej Galicji, w okolicy naddnie- 


n 
folwark objętości ogólnej 800 morgów, 
których 400 morgów w jednym kawał 
pola ornege, 250 morgów iak i 150 mor: 


ERBE rs Brna va dzenia lub tez do przeistóczenia w rolę. 


dług nmowy z dzie:sawicą. | 


Poszukuje się: à A Se WL ira gatunków = Ev: E CZ WC > OEE Dodaną zostanie również dzierz» we, 
Y ma me OWYEN itp. ; > — ci ER potrz:bra ilo'ć dziwa opałowego i œs- 
UN oly y arku _—_ __aeññ——Á = Urzadzenie A A it d bym 
; Ą | a ‘ w y tosta y 

de wydzi:rzawienia, do 500. mergów, powa 294. lll An r r AE KET 
z bidynksri i domem mieszkal ym. hx ae b W W dny h Bliższe wiadomości udzieli z przecz 
Łiskawa oferty uprasza się nw u | A y p © e aran O i O y lad RAE grokowski, D -0w 

česłać na ręce Biura wywiadowczego rozmaitego najlepszego gatunku, własnego (Wi die 1) 


Józefa Birktego, we Lwow, wyrobu, jakotez prawdziwe włoskie do 


B najtańszy i najodpov jednej ry przyrząd 8 ro-ndzanla 
R nek, or, 26, I. p. 1542 1—3 sprzedania, 1565 1—?| gf j 7 i K 


wedy do wysoko położonych domów i miej cowośst do- 
starcza pod gwarancją Fubryka wyrobów żelaznych 


śle T. BREDTA w Ottynii. 


"KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 


we Lwowie 
“i Filii tegoż w Krakowie, Czerniowcach 


O 5% Pr 


Dzierzawa 


od 1. marca 1882, 


Dobra Belejów dwie mile od dwor: 
ca kolei w Dolinie położone, w objętości 


BP itolda Muszyńskiego 
Hotel pod trzema Koronami w Toruniu 

w środku miasta, w.rynkm położony, .pierwszorzędny. z wszelkim komfor- 

tem urzędzony, zrany z dobrój kuchsi i win wyborowych, poleca sig 

1 wzxlodom Sarıownej Publiczności. 1553 1.6 


gów, łąk i ogrodów 308, pastwisk 90, — 
budynki mieszkalne i gospodarcze w zu- 
pełnie dobrym stanie. — Cena dzierzawna 
za morg po 3 złr. £0 ct, do wydzierza- 
wienia na 6 lat, Kaucja 1000 złe. w pa: 


ada AA IC LES = m ungen. = 
Bergera medyczne 
Mydio, dziegciowe 


zalecone przez zmakom'icáci lekarskie, uiywane w różnych państwach Europy se 
akutkiem na 


3 wyrzuty skórne wszelkłego rodzaju, 
) osotliwie na chreniczne pryszcze, parohy, ostudy 1 pesożytne wysypki, tu- 
dzież na rzerwenose nosa, odmrożenia, p«cenia nóg, łupież we włosach. --- 
yj Mergera mydło dziegciowo zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró. 
fl śni siz od wszyskich iunych tego gatunku mydeł w haufig. się znajdują- 
H cych. — Dls uniknięci» pomylek, pros wyraźnie tgdaé Rorgora my- 
i dla daiegrfoweżo i uważać na zminą markę ochronną. 
' Na npsrczyne cierpienia naskórne nżywa się zamiāşů 
= mydla dzicgciowego re skutkiem 
j „Bergera medycznego. mydła dziegciowo-s arcz..nego“ 
B i wtedy należy Żąduć Bergera mydła siarczano-dziegciowego, ulbowiem za- 
$ grani:zr o wyroby: i -itońane są :bezskutetzne. 
E Łazod: iej zem "wyd'em dziegciowem ña usunięcie miecaystosel 
H płci, na wyrzuty skórce u dzieci, tudzież jako doskonały środek kogme-. 
R tyczny do mycia f kari li w eedzienñem użęciu słaży 
i Bergera glicerynows mydio dziegcłowe, 
J które zawiora 33 pret. gliceryny i jest perfumewane.. 1064 1--24 
Coma sztuki każdego gatunku 85 et. wraz z broszurg. 
fłówca exspedyeja: A ptekarz G- Hell w Gpawie. 


Zapasy rnajdułą sie we warystkieh aptekach monarchii. Główne składy: we Lwo- 
8; aptekarzy P. Mikolascha, Zyg. Ruckera, J. Bejaera, H. Blamenfelda, Jak. Pie- 
a Geilhnfera i A. Bxlepinskiege. 
i W Brodach u Ed. Liszka i E. Griinspana, w Brzełąńach u A. Inländera iR. 
Dembińskiego, w Czortkowie u L. Nossa, w Dobromila n N. Grotowskiego, w oby- | 
i czu u Li Dotraynieckiego,'w Horodenca u Akaentowieza, w Jatesławiu u fiohma i Bahusa, | 
w Kcłomyji u J. Bidorowicza i B. Stengla, w Krazowie u E. Steokmara i W. Radyka, w T; 
Przemyslu a Wł. Nablika, w Rzeszowia u A. Kalinewakiego i A. Karpiúskiego, w Sambo-: 
rze u J, Alekniewiczą, w Alanistawowie uw). Macary iA. Amio nidii, w Stryja u L. 
O Gärtaera, w Taroow.e u A. Tanczyna i J. Reida, w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza i H. 
A Kakanego i wa wszystkich prawia aptekach Galloji. j 


RI 
O. k. Koncessjonowany 


. . o 
z á 
E Uniwersalny proszek na trawienie 
RE (U:iversal-Speisen Pulver) | 
dr. Gólis we Wiedniu. 
(Ud r. 1857 artykuł handlowy. -- Protokołowaua firma). _ 
Dotąd nieduscigniety w swej skuteczności wa łatwa roz ;zszczeule 
czogċlaie) z trudusscia dających się trawić potraw, na trawienie i 
zeczywzczenie krwi, na odżywienie i wzmoentenie organi- 
amu. Skutkuje przez to pray codziennam dwukrotnem i dłuższem używaniu 
pośrednio w wielu, nawet uporczwych cierpien'ach, — a to: przeciw Osła: 
bionemu trawieniu, zgadze, wzdęcia wnętrzności brzusznych, ospa 
łości kiszek, ostablania ozłoaków. katarom zetidsa lub 4ysposy ji 
do tychże, clerpieulom hemoroidainym, skrofalom , bladaczee, ók 
taezce chronicanym wyrzutom naskórnym, perjosyesnemn bolu 
glowy, glistom i kamieniowi, zafiegmieniu, przeciw makoraenionemu 
goścowi i tuberkalom 
P do: as picia wód mireralnych oddaja tenże t.k przed rozpoczęciem 
kuracji iub podczas tojże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 


rowie, poczta Halicz. 1578 1—3 


t 


wypłacę temu, kto po użyciu 


Kothego wody na zęby 


flaszka po bö ct. dostanie kisdykolwiek 


odoru z ust. 


willą Kothe. . 6 2-2 


amiowane listy hipoleczne $ 


płatne po 110 zł. za każde 100 zł. 


Listy te według prawa z dnia 1. lipea 1868, Dz. P. P. 
XYXVIII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, 
mógą być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, 
pupilarnych, kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbo- 
wych, oraz i wadyów. | 


dlach gałauteryjnych i mato jałów w Ga- 
licji i Bakowinia, 


a wien Sławna i znana 


SJ pena, 


L. Ringelmann, 


polesa wiedeńskie rękawiczki wybor- 


1365 1—? 


Przedruk nie będzie płacony. 80 i 
s cù. Za tuzin. 
wincją za pobraniem. 
Cenniki grątis i. franko. 
1188 1—10 


€ 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 
: maku , 3 
Too Sasa udający ody TOO Bae 
JEDEN. s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


40 — 


W ad aby otykieta kwadrato- 
wa znajdoważa się na spodzie 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- 
SEI Skład łó F Francji. Agencj 

główny w Fecamp we Francji. Agencja 
łówna w Paryżn Bouleyard ra 76. y 
er Benedictine majduje się w składach nastepuja 
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda- 
en AM nil peu balg rr ee 
| VÉRTTABLE LIQUEUR BENEDICTINE | WYPornego prawdziwego progowe 
à ; dectine.* można we LWOWIE 
Breveise en Frange et à IEtranger. | Panciu win p. F. W. Królikowskiego 

i St. Markiewioza w rynku. 


atem 


przygotowana z 
dla ta 
miedostrzeżonu praystaje do 


using). 
Skład dla Galicji i Bukowiny znajduje siq u nastepujacych panów: 
We Lwowie: w apt. P. Mikolaschą i Zyg. Bol. Be Det y 
Ign. seunircha. handi, O. Aıtha apt, Golichowskiego apt., w Kimpolung u 
Kossyńskiego & Turczeńsziego kup; w Tarnowie: u A Wielogórskiego kap. 
Be Uprasza się P: T. pubbozność dokładnie baczyć na naszą firmę 
i protoaołowaną markę cohronng. 
BKŁAD CENTRA! NY (Wysyłki pocztą codzien 
Wiedeń, Suefasn «plata (Zwettlnofł. 
Cena pudetia wie.kicgo 1 zł. 16 ct., mniej 


CH. FAY 


Magasys w Paryżu 
A ox tlie de la Pala, 9° 


SJ pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Feia- |. 
tucha, Dzikowskiego i Jahla K. Bayera 


'& Leona i w aptece p. P, Miko 


pia 


cn "z 
aa sea Er ee 
Sy A A A <A ar re 


Oc Au "Dobrzański. 


jay) Ga) 


— 


+ 


Zasiewy ozim) 150 morgów, jare wc-[ 


kupców i rybskö®, tak]; 


rybackiego w Krakowie”, gdzie rówuież:; 


Nasioniel 


Bliższe szczegóły: Spółka rol- i 
niczo-przemysiowa w  Stanisla- | 


przydatnych na planks ny i progi, maja |$ 
cych w yrzeciąciu po 50 stóp kubicznycbijg 
w sianie okrągłym Chcący vrejác w inte- ja 
res kupna czy ma sztuki czy na kubikj,jĄ 


1493 3—8/$ 


Wkrutkami z dsiem 1.|5 
*zerwca 15888, na lat 9 lab 12, wef 


stizanski+j °/, mili od starji kolejowej, —|Ę 
z 
kulg 


gów pastwisk, zdylnyeb również do ko || 


przeszło 500 morgów; w tem roli 102 mor-|* 


500 dukatów! 


znowu bolo zębów, lub nieprzyjemnego| 3 

Joh. tłrorge Kothe, | 

dostawca nadworıiy, Mödling pod Wiedniem) 8 
150 


„We Lwowie prawdziwa do nabreia w|% 
apteca p. P. Mikolass+a i we wszystkich] ý 
aptekach. dregerjach, perfumeriach i han | 


fabryka rękawiczekii 


we Wiedniu, VII, Neubaugasse 43, i 


nej jakości od 6 zł. 50 ct. do 8 z1|% 
Wysyłka ma pro- 


¥ ścią skutki leczuicze Hoffa ekstraktu sludowego u wielu członków 


NA Znakomite powodzenie | 


VELOVEINE. 


Maczka ryżowa 


to działa szszgśliwie na skoręjĘ 


cerze świeżość naturalną. || 


Dostać można w magazynach galauter- || 


d gwaltownoścą. 


| przytem nstalo drainienie Í bole. Prócz Boga zawdzięczam panu 
tylko, że zo'tejg par życiu i ro”drowieję.. Obst uk-je natały zupeł 

A nie, wymiotów niemam węcej, bole zn3czalo sią zmniejszyły, i czuę 
Y sig z kaziym dniem rilniejsz, m, Zostawiam panu do woli zrobienie 
Y z m*go listu użytkn, ażsby niew:erny.h przekonać pacjentów. 


TAPIOBA 


pana Groult junior w Paryżu, 


j de Ulica St. Apolline Nr. 12, 
ZUPA ZALECANA, — Tapioka Brazylijska czysta i naturalua jest po- 


karmem smacenyın i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po- 
siada własności hygieniczne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 


oduktu służ żywi i o 
młody, uzdoloiony, przytem rierniozy ee PN] o ae Rare Amor podies ATA 


P. Paven sławny chemik, osłonek Instytutu francuskiego, w 


swej Ucsonej rozprawie © pokarmach do spożywania przez 
iudzi uzywanyeh tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
askawe zgło-|które ją wyróżniają, 


od Tapioki sztucznej: Prawdziwa Tapioka trasylijska 


Pi omysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku i s 
-_|rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana smienia i psuje smak pły- 


, roóż je nieprzyjemnewmi, 1009 12—26 
Knpujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 
Jedyne składy prawdziwej Tapioki Groulta znajdują się we Lwowie u p 
K. Mkolascha i w magazynie korzennym p St. Markiewicza. 


2a rs, > 

WAZNE dia | 

cierpiących na piersi! 

Skrofuly, bladaczkę, niedokrewności, rachitis i 
rekonwalescentów. 

PISMA UZNANIA 


o wyboruej shntecznogel sporządzanego przez 


aptekarza Juljusza Hlerbabny podfosforowego 


wapienno = żelazistego syropu. 


Za pomocą pańskiego podtosíorowego syropm 
wapienno-Zelazistego wyratowałem życie i 
wyrażam panu za wielkie zasługi, na jakie zastu- 
żyłeś sobię u cierpiącej ludzkości za ten preparat, 
moją najżywszą podsigke z jednoczesną prośbą, 
przystania mi znowu 6 daszek nieOSZRCGW MO" 
Maj go syropu za pobraniem. 

» Kis ker, Węgry Bl. maia 1881, 
Adam Roth, restaurator. j 

Upraszam ponownie o łaskawe przysłanie 6 fla- | 
szok pahskiugo abawiennego syropu zelazistego. Muszę otwar- 
cie przyzniń: że ten prejarat działa cudownle, albowiem po kret- 
kiem uzyóu czuję się bardzo dobrz ; wszelka duszność tak piersiowa, jako- 
też doleglivcéci żołądka u tały. Jestem także zdecydowany podać powyłszy 
jj do eee wiadomości i polecié wszystkim cierpiącym ten syrop * 
jak najlepiej. 
noflenschle as, poc ta Benesch u, 25. sicrpula 1°81. - 
II 8684 1—9 G. Hynek, adjunkt lasowy. 

Upraszam o przywłenie mi ze pobraniem 6 flaszek pańskiego stawnage 
syropa wapienmo-żelazistego, któryto + yborny środek oddał 
mi świetna pomoc. Ten mnie prawie uzdrowił i sądzę, że temi 6 
flaszkumi zupełnie pozdrowieję. Karol Gulin, 
Mm Orobie, Dalmacja 21. sierpnia 1881. c. k. wachmistrz ¿andarmerji. 
2 Cena flaszki l zł. 25 et.; przy wysyłce pocztą o 2U ct. więcej za opskowanis, 
Wee Uprasza się żądać wyiatnie Halk-Elsen Syrop sporządzonego 
pr ez Ju'juszn Herbabnegu i baczyć na powyższą przez władzę zaprato- 
kołowaną markę ochronną, która na kaśdej flassce snajdować sig musi. 


1054 4-10 $ 


Główny skład wysyłkowy dla prowmeji: we Wiedniu, apteka 
„zur Barmherzigkeit“ J. HERBABNY Neubau, Kaiserstr. nr. 90. 

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem“ Zygm. Rnekera i w apt. E otra Mikolascha; w Krakowie: 
w apt. Ernesta Stockmara; w Białej: w apt. A. Reicherta, E. 
Kellera; w Brzeżanach: w apt. B. Dembińskiego; w Borszczowie: 
M. Niemczewski; w Czerniowcach: a Golichowskiego; w Drohoby- 
czu: w apt. L, Dobrzynie kiego; w Gurahumora: E. Botezet ; w 
Jarosławiu: u J. Rohmi; w Kimpolung: u F, Fritse; w Kołomyi: 
u J. Eidorowies:; w Krynicy: n H. Nitribit; w Milówce: u M. 
Quirini; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; w Radymnie: u A. Kat- 
pińskióg ; w Sadagórse: u Rabinowicz:; w Sniatynie u F. Niem 
czewskiego; w Suczawie: u N. Karacsewskiego, w Stanisław. wie 
w apt. A. Beita; w Ustrzykach: u J. Riedia; w Żółkwi: woe k. 
apt. cbwodewej A. Dadlec. 


Cierpienia Zoladka 
najgorszego rodzaju wyleczono, 


(dyrektor dóbr Vólcker w Nowym Inglowie) 


jedynie wskutek użycia prawdziwych Jana Hoffa 
slodswych środków pożywnych: piwa zdrowia x 
ekstraktu słodewego, koncentrowanego ekstraktu 
slodow., czekolady siodowej, cukierków alodowych. 


Do c. k. dostawcy nadw, p. Jama Hoffa, król. radcy kom sji 
posiadacza c. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów, 


Ko wynalazcy TEX 


4 i wyfącznego fabrykanta Jana Hoffs ekstraktu slodowego, dostawcy 
' nadwornego wielu książąt Erropy we Wiedniu, f.bryka: Grabenhef, 
| Braanerstrasse 2. Kantor i skład fabryczny: Graben, B änuersir. 8. 


Wielee Szanowny panie! Miły cbowiązek wdzięczności skłania 
mig deuleść Szanownemu panu o Culownych prawie skutkach pań- 
4 skich ckstraktów slodowych w mojej chorobie, 

Wskutek niezachowania scislej dyety powróciło przed szed in 
tygodniami cierpienie żołądka, które od 3 lat ustało, z nad zwyczajną 
Kurez był tak gwałtowny, de zalędwie wytrzymać 
4 mogłam, każdą potrawę i każdy napój wyriacłem w postaci pree- 
guilej i cuchvącej, do kawy podobnej snbstanej'; Zadae lekarstwo nia 
pomagało a z pospiechem ubywające siły moje i wychudnienie edej- 
mowały mi ostatnią nadzieję wysdrowienia. Powszechnie osądzene 
moją chorobę rekien żołądka. Wtedy uci.klem sig do pańskiego: 
ekstraktu słodowego i jug po użycia dwudniowem okazało sią znaćz- 
ne polepszenia, albowiem nastąpiła reakcja której pomimo używania, 
| przez kilka lat najm enjejs.ych środków wywołać nie można Było, * 


Z najw ększem ustanowaniem wdzięczny 
| 1182 8—4 | 


Völcker, 
dyrektor dóbr w Nowym Inglowie. 


Jego Mose 
król Danii polecil fabryksntywi panu Janowi H E przez awege 
adjutenta donic86, że wysoce -eont wartosć ekstraktu ałodowego. 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: S,ostrzegłem s rado- 


mego domu. 


Przestrog®& 
Wszystkie wyroby slodewe opeirzone są na eiykie- 
tach uboczną marką ochronną [popiersie] Wwa 1 
pierwszego fabrykanta JANA HOFF, 
w formie owaluej , pod tą zupełny goap (Jonana Hoff). 
Gdzie z znaku niema, należy wyrób jako fałszywy, mio 
przyją 
Pierwsze, pass fiegmę rozpuszez jące cukierki 
słodowe Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier. 
Mniej jak za 2 zir. nie wyseła nię. : 1-4 
a skład we Lwowie: Z. Buecker. J. Beirar, Piotr Mikolasch, 
H. Blumenfsld aptek., Karol Bałłaban handel. Biała: Zabystezan ant. Bro" 
dy: wszystkie apteki, Bochnia: Michnik. Czerniowce. J. Golichowski, Betde- 
wicz apt., bracia Tabakar, Ign. Sehnirch. Drahodyos: T. Jabłoński, do Do- 
brzyniecki, Raczka apt, Jarosław: J. Riva upt. 3 Blenhirz, Wisłoszi a pł, 
Kołomyja: Jan Sidorowicz. Kraków: Joan Janiga, J. Tran syński, Edward 
Fuchs, W. Redyk, Siedlecki. Stokmar, Wiśniewski apt Przemyśi: M Ko- 
złowski, M. Krag i wszystkie apteki. Rzeszów: A Karpiński apt. w Eyoka, 
Schaitt r & Comp.. Neugebauer. Sambor: K. Merasch, Aleksicwioz apt. Sa- 
nok: Hochdorf, Sata Fromm. Stanisławów: Jan Masura apt. : D. J. 
Nusseablatt & Cmp., obie apteri. Sucsawa: Ed. Liszka apt, tudzież we 
wszystkich aptekach w kraju. 


